
NR. 373. ROK XIX Lwów, środa 26 sierpnia 19i4. WYDANiE POPOŁUDNIOWE.
Gfcw, Pream neraty.
L .*tw n i mfcstęcuitc 2  N  

m  t h w n m  tfwtMronii iostaw« 
de iMRt 4op.aca tie 6 0  halerzy. 
£  jednokr otna przetyłk^ poci i
v  krapi m lti, :i 2 K 70  ftal
lm_rumW 6  K (ocznie 8 2  Kor.
•  Maroczcch: trwirtalm* 12 Kor. 
7  tnnycb pansraact £wiqzku poczt 
u wastalnie 16 K. rocznie 60  K. 
Z  mWjn rotnę przesyłką poczt
*  krain i nlesieczme J K 2 0  6, 
kwart 9  K 5 0  kaLsnuznfeSSK. 
Zmtara *£.—»  poczt oWeg* 4 0  tb 
Jeny oddzielnych numerów i
kro. pnpołmi 6  h. J[ prze- IO fe. 

ITyd. . uranu r 4  h. aylka 8  k.

Ceny offoszeri.
Ogroszenia za 1 wiersi drobnem 
piamcm lub jego miejsce 2 0  hal„ 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
Nadesłane za wiersz drobnem pis­
mem lub jego miejsce 8 0  ha!„ 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  h. 
Zawiadomienia o {łubach, za­
ręczynach i t  p. po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, najmniej 4  K 5 0  hal. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 

.5 0  h. najmniej 5 wierszv (K. z.bO).
Adres Redakcji. Administracji 1 Drakami r 
Lwów, ul. Zimoruwicza 11-15. 
Rękopisów andesianycti ale maca sio.

Rękopisy 1 listy w sprawach redakcyjnych naieżi adresował do; Redakcji S ło n a  Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty I odbioru pisma, o ro sze n ia  i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem Administracja Słow a Polskiego we Lwowie. -  Adres dla telegramów: Słow o Lwów. — Nr telefonu Reuakcji 541, Administracji 740.

JUdUndem S p d l! .' W ycwwnlc*c, SŁOWA PO L SK IE G O R ed ak to r naczelny* ZYGM UNT WASILEWSKI.

E!i3udar.f plan francuski. 
Odezwa Jo żydów rosyjskich.

Dlaczego Francuzi sią cofają, 
Trójporozumienie naciska na Turcją.

Bitwy pod Metzem i pod Dieuze.
Głosy prasy wiedeńskie].

Na historycznych polach lotaryńskich w  dniu 20 
I 21 sierpnia toczył się szereg bitew. Podobnie, jak w 
1870 roku, tak samo i obecnie miejscowości St. P rira t, 
Gravelotte, BezonviIle, były teatrem  walk zaciętych. 
Ale równocześnie inne miejscowości, aż pc głośne w 
początkach roku bieżącego miasto Saverne czyli Za- 
te rn , by ły  teatrem  bitew zaciętych. Punktem central­
nym tego starcia było miasto Dieuze. To miasto leży
0 16 kilometrów na wschód od Chateau-Salins nad 
rzeiw Seille. Jest to ważny punkt w ęzłow y komunika­
cyjny. Miasto samo liczy około 10 tysięcy mieszkań­
ców. Już w XVII stuleciu było ono przedmiotem walk 
zaciętych pomiędzy Francuzami i Niemcami, jako bar­
dzo w ażny punkt sti ategiczny.

Stroną atakującą w  dniu 20 sierpnia byli Francu­
zi. Długość linji bojowej dowodzi, że bardzo liczna 
armja francuska usiłowała sforsować przejście między 
Metzem i Strassburgicm. Cel tego natarcia francuskie­
go był bardzo jasny. Francuzi chcieli przejść między 
Metzem i Strassburgiem dlatego, aby po odosobnie­
niu tych obu twierdz, wpaść do Palatynu Bawarskiego
1 pochodem na Koblencję i Moguncję zaskoczyć flanki 
i t> ły armji niemieckiej, zmasowanej w Belglji. Gdyby 
ren plan sztaou jencralnega francuskiego był się po-

^wlodł, położenie armji niemieckiej, znajdującej się w 
Belgji, stałoby się bardzo krytycznem . Owa armja 
musiałaby się wycofać z Belgji i przygotow ać się na 
przyjęcie nieprzyjaciela, k tóry  miałby front bojowy 
pod Koblencją na prawem skrzydle, aż do Dunkierki 
na lewem skrzydie.

Niemcy wiedzieli jednak co im grozi. Dlatego też 
armja niemiecka, stojąca pod wodzą bawarskiego na­
stępcy tronu księcia Rupprechta, w ytężyła wszystkie 
siły, aby odeprzeć atak francuski.

Z depesz urzędowych wynika, że Niemcy zrazu 
atakowani, potem przeszli sami do ataku, pobili woj­
ska francuskie i rozpoczęli za niemi pościg nadzwy­
czajnie energiczny, prowadzony me tylko przez całą 
noc z dnia 20 na 21 sierpnia, ale także i w ciągu 21 
sierpnia. Taki pościg energiczny miał na celu złama­
nie zupełne wojsk francuskich i zapobieżeniu temu, 
aby oddziały pobite mogły się zorganizować pod 0- 
pieką rezerw  francuskich, ustawionych na linji fortec 
ud Nancy aż do Verdun.

Fole bitwy pomiędzy Metzem i Wogezami.
W  1870 roku na początku kampanji ówczesnej 

armja niemiecka, wchodząca na terytorium  francu­
skie, tw orzyła front na ośmdziesiąt kilometrów dłu­
gi. Kolumna tiajDardziej w ysunięta na północ szła 
przez Saarlouis na Metz, kolumna najoardziej w ysu­
nięta na północ szła przez Saverne na Luneville. W 
początkach sierpnia 1870 roku armja niemiecka ope­
racyjna miMa 381 tysiące żołnierzy. Francuzi rozpo­
rządzali armiami polowemi w  liczbie 250 tysięcy żoł­
nierzy.

Tymczasem w  bitwach w  dniu 20 i 21 sierpnia 
1914 roku front bojowy sięgał od granicy Luksem­
burga aż do Epinalu we Francji. Po obu stronach 

'było zaangażowanych w  tej bitwie do 400 tysięcy 
żołnierzy to znaczy, że niemal 800 tysięcy żołnierzy 
skrzyżowało swój oręż.

W  bitwie pod Gravelotte, St. P rivat walczyło 
188 tysięcy Niemców przeciwko 113 tysiącom Fran­
cuzów. W bitwie pod Sedanem było 154 tysięcy 
Niemców przeciwko 90.000 Francuzów.

Twierdze francuskie na granicy niemieckiej.
Armja francuska zaczęła cofać się ku twierdzom 

francuskim, biegnącym równolegle z granicą niemie­
cką. Te twierdze zaczynają się w  Luneville i ciagna 
się. ku północnemu zachodowi w  kierunku na linji 
Nancy-Freouard-Livei'dun-Toul-Commercy-Verdun.

Bitw y pod L agard t, Vic i Pont a Mousson były 
wstępem do walk zaciętych w dniu 20 sierpnia.

Niemcom po w ygraniu bitwy w  aitiu 20 sierpnia 
cuodzLo to, aby pościgiem energicznym rozbić armie 
foa?u t̂fskic- rozluźnić ich organizacje, zabrać im o ile 

‘możności jak najwięcej aim at, karabinów, maszyno­
wych, a wreszcie nie pozwolić owym masom skupić 
się pod osłoną dział fortecznych. Nadto Niemcom 
zależy na tem, aby odrzucić całą masę wojsk fran­
cuskich ku północy, otworzyć zaś sobie arogę na 
Neufchateau i Troyes, ponieważ jest to droga naj­
bliższa do Paryża. Równocześnie ta  armja niemie­
cka, która zdążałaby do Paryża, zagroziłaby tyłom 
armji francuskiej u granicy belgijskiej.

Sytuasja nHĘdzyim &m
Wiedeń, 22 sierpnia

(A.) W  bardzo interesującej sytuacji dyplomaty­
cznej — jak pisze „Neues W iener Abendblatr* — zna­
lazło się poselstwo austro-węgierskie w  Belgji.

Jak wiadomo, dw ój } rząd belgijski w  chwili, 
gdy wojska niemieckie weszły do Belgji, schroniły się 
do Antwerpji. Poselstwo austro-węgierskie W Bruk­
seli przez cały ten czas sprawowało, jak zwykle, swo­
je obowiązki, poirew aż stosunki dyplomatyczne do- 
między Austro-W ęgrami i jwyją.nie zosta?y zcrWane. 
Skutkiem atoli ucieczki władz rządowych belgijskich, 
poselstwo w Brukseli nie mogio sprawować swoich 
właściwych zadań dyplomatycznych.

Z chwilą wejścia wojsk niemieckich do Brukseli 
i z chwilą ustanowienia tamże administracji niemiec­
kiej, poselstwo austro-węgierskie w Brukseli nie miale 
już nic więcej do roboty. Jego działalność — że się 
tak w yrazim y — zgasła automatycznie. Dlatego per- 
sonal poselstwa austro-węgierskiego opuścił Brukselę 
i znajduje się W podróży powrotnej do Wiednia.

Posłem austro-w ęgierskim w  Brukseli był ostat­
nimi czasy hrabia Clary.

Kilka kistoryemycii map Europy.
Jak będzie wyglądała mapa Europy 

za kilka miesięcy?

(A) Leży przed nami kilka map politycznych 
Europy dawniejszej.

P ierw sza z tych map przedstaw ia Europę po 
zawarciu pokoju westfalskiego w  1648 roku.

Po owe czasy Królestwo Polskie było jeszcze 
monarchią potężną, dotykającą w  dwóch punktach 
morza Bałtyckiego. Część Inflant bowiem i P rusy Za­
chodnie wchodziły w skład państw a polskiego. Pru­
sy Wschodnie należały wprawdzie dc Hohenzoller­
nów, ale Hohenzollernowie z tytułu tychże Prus 
Wschodidch byli wasalami korony polskiej. Na za­
chód granice Polski kończyły się niedaleko Frs nkfur- 
tu nad Odrą. Na wschód granice Polski w  roku 1648 
sięgały daleko poza Kijów i Połtawę. Polock, Smo­
leńsk, Bryańsk, Czernichów, Połtaw a wchodziły w 
skład państwa polskiego Rosja była w tedy w  grun­
cie rzeczy państwem azjatyckiem. Nie miała dostępu 
ani do morza Bałtyckiego, ani do morza Czarnego. 
Finlandja, lngermanlandja, gdzie później Piotr Wielki 
wybudował Petersburg, Estlandja aż po Dźwmę ra­
zem z Rygą, należały do Szcwecji.

Olbrzymiem państwem była też Turcja. Grani­
ce tureckie sięgały aż do Dniestru, obejmowały dzi­
siejszą Bukowinę z Czerniowcami, Siedmiogród, Bu­
dę tak, iż tylko kaw ałek W ęgier północnych w raz z 
Preszburgiem  należał do dzierżaw Habsburskich.

Habsburgowie mieli w tedy cały Slązk razem z 
Wrocławiem. Czechy, M orawy, kawałek W ęgier pół­
nocnych, oba arcyksięstw a austryjackie razem z 
Wiedniem, Styrję, Krainę, Karyntję, Tyrol i kawałek

dzisiejszych Niemiec południowych razem z Freibur- 
giem.

Miejsce okazałe wśród państw  europejskich zaj­
mowała W enecja, która miała część dzisiejszej Gory­
cji i Gradyski, całe dzisiejsze Wenecjańskie, sporą 
część Lombardii Istrję, wszystkie w yspy na morzu 
Adrjatyckiem, Dalmację 1 wyspę Candję czyli Kretę,

Więlkiem państwem była też Hiszpanja. Nale­
żał do niej z wyjątkiem Portugalii cały półwysep 
Iberyjski, bardzo dużo wysp na morzu Śródziemncm, 
tak samo i Sardynja, królestwo Neapolu i Sycylji, 
oraz część Niderlandów. Tak samo w rozmaitych 
księstwach włoskich siedziała dynastja Habsburska, 
tw orząca część dynastji hiszpańskiej. Francja z w y­
jątkiem kawałka Burgundji miała niemal zupełnie ta­
ki sam kształt polityczny, jak po utracie Alzacji i Lo­
taryngii w 1871 roku.

Ale wnet zmienia się powierzchowność polity­
czna Europy. Po zawarciu pokoju w  Pasarow icacli w 
1718 i 1721 roku Polska jest jeszcze państwem du- 
żem i ma jeszcze przystęp do morza Bałtyckiego, ale 
utraciła już wszystkie ziemie poza Dnieprem. Połta­
wa, Kijów i Smoleńsk uależp do Rosji, kosja otwo­
rzyła sobie okno do Europy, gdyż wypędziła Szwe­
cję z Liwandji i Estlandji, w  Ingermanlandji założyła 
stolicę, zwaną Petersburgiem . Turcja straciła już ca­
łe W ęgry na rzecz domu Habsburskiego. W enecja 
jest wprawdzie państwem sporem, ale ta repuoUl.a 
zaczyna się kurczyć i blednąc. W Hiszpanji siedzą na 
tronie Burbonowie. Królestwo obojga Sycylji przesta­
ło już należeć do Hiszpanji. Sardym a stała się własno­
ścią domu Sabaudzkiego. Francja zagarnęła Bur- 
gundję i część prowincji zachodnio-niemieckich, to 
jest Alzację. Lotaryngja natomiast jeszcze do Francji 
nłe należy.

Dom Habsburgów nieiniecKich w yrósł na naj­
większą dynastję europejską Do Habsburgów nale­
żą W ęgry, Czechy, Ślązk, kraje akpejskie i część 
Niderlandów.

Po pierwszym rozbiorze Polski Europa zmieni­
ła swoją powierzchowność zasadniczo. Polska skur­
czyła się do niepoznania. Tylko przez Kurlandię gra­
niczy z morzem Baltyckiem. P rusy  Zachodnie dosta­
ły się w  ręce Hohenzollernów. Gdańsk i Toruń są 
pruskie. Tylko Małopolska i część Wielkopolski, 
część Litwy, W ołyń i część Podola oraz część Ukra­
iny składają się na państwo polskie. Duża część 
Wielkopolski oraz cześć Podola i Rusi Czerwonej 
przypadły Austrji. Rosja zabrała w szystkie ziemie aż 
po Polock i Mohilew. Obok domu Habsburskiego, 
który zaokrąglił swoje posiadłości, jakkolwiek stra­
cił prawie cały Slązk na rzecz Hohenzollernów, dy­
nastią najsilniejszą są Burbonowie. Panują oni we 
Francji, Hiszpanji i w królestwie obojga Sycylji. Tur­
cja skurczyła się znacznie, ale ma jeszcze Bośnię 1 
kraje Naadunajskie, to jest dzisiejszą Rumunję. Bu­
kowina dostała się w  ręce Austrji. Szwecja posiada 
jeszcze Finlandję, ale spadła na poziom państw a dru­
gorzędnego. W enecja trzym a się resztkam i swoich 
dawniejszych wpływów. Natomiast na pierw szy plan 
w  Europie występują Prusy, groźne państwo rmlitrr- 
ne, zdecydowane ustalić i rozszerzyć swoje stanowi­
sko w  Europie.

W  roku i/95  Polska znika z karty  politycznej 
eruopejskiej. Poznań i W arszaw a są pruskie, Litwa. 
W ołyń, część olbi zymia Podola i Ukraina należą do 
Rosji. Do Prus należą Piotrków i Częstochowa. Siedl­
ce, Radom, Kielce, Sandomierz, Zamość i Lublin są 
austryjackie. W enecja jeszcze istnieje, ale zbliża się 
chwila jej upadku. Burbonowie z tronu francuskiego 
zniknęli. Natomiast w  Neapolu i M adrycie panują 
bezpiecznie.

Po kongresm wiedeńskim mapa polityczna Eu­
ropy aż do 1670 roku pozostała prawie zupełnie bez 
zmiany z tą tylko różnicą, że Austrja w 1846 roku za­
brała woine miasto Kraków w raz z okręgiem.

Na podstawie kongresu wiedeńskiego Prusy

wychodzi dwa razy dziennie
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; w zrosły jako wielkie państwo, przedzielone jv Jn a k  
na dwie połowy królestwem hannowerskiem.

Największą rozmaitość przedstaw iała k arta  po­
lityczna Włoch. Na półwyspie Apenińskim istniały 
dwa królestwa: Sardyńskie i obojga Sycylii, wielkie 
kslęstwoToskańskie, Państwo Kościelne, szereg dro­
bnych państw  ,a nadto Lombardja i W enecja należały 
do Austrji Dopiero w  latach 1859—1861 karta  Euro­
py zmieniła się skutkiem stopienia wszystkich państw  
włoskich w  jedno wspólne królestwo włoskie. T y k o  
Rzym do 1870 roku zachował niepodległość, tw orząc 
pod osłoną bagnetów francuskich resztkę samodziel­
nego państw a Kościelnego.

Wielkie zmiany w karcie politycznej Niemiec i 
Włoch przyniosła wiosna w 1866 roku. W enecja we­
szła w  skład królestwa włoskiego. Z karty  politycz­
nej europejskiej zniknęło królestwo hannowerskie, 
Kurhesja i księstwo Nassau. P rusy w yrosły na potę­
gę pierwszorzędną europejską. Tego procesu, rozpo­
czętego w  1866 t o k u , dokończyła wojna w  1870 roku. 
Alzacja i spora część Lotaryngii dostały się w  ręce 
Niemiec. Królestwa i księstw a niemieckie stopiły się 
w  jednolite państwo niemieckie poa przewodnictwem 
Prus

Teraz nasuwa się pytanie, jakie zmiany Bjzyme- 
się wojna świeżo rozpoczęta?

Ze jej jiastępstwem będzie odrzucenie w stecz 
ku wschodowi granic państw a rosyjskiego, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. W  razie wielkiej klęski 
francuskiej, zmieni się rakze karta  polityczna innych 
części świata, ponieważ Niemcy niewątpliwie zażą 
dają dla siebie wszystkich, albo prawie wszystkich 
koionji francuskich,

Zdrowisnzycine nareSa Is&sse, 
ń i i ż e i i  u i s n i ą a z .

Wiedeń, 23 sierpniia,
(A) Francuski sztab generalny — jak wynika i  

bitwy pod Metzenj —- opracował plan doskonały 
Gdyby armji francuskiej istotnie się udało przełamać 
linie niemieckie w kierunku na Saarbrucken, natych­
miast cały ruch zaczepny niemiecki, podjęty z Bel-' 
gji na południe, musiałby ustać. Armja niemiecka w 
Belgji byłaby zniewoloną albo się cofnąć albo też 
walczyć na dwa fronty z armią trancusną na granicy 
północnej francuskiej i z armją francuską, która w pa­
dłaby do prowincji Nadreńskiej. "

Francuzi podjęli też ów ataK na Imje niemieckie 
w Lotaryngii z pomocą znacznych sił wojskowych. 
Tymczasem atnk francuski zakończył się uienowo- 
dzeniem.

Tak samo i bitwa w Miluzie zakończyła się nie­
powodzeniem wojsk francuskich, jakkolwiek Francuzi 
dorównywali liczebnie Niemcom. Gdziez lezy przy* 
czy na tego. ^

UzDrojenie obu armji jest niemal zupełnie takie 
same. Niemcy mają wprawdzie lepszą artylerię ior- 
teczną, ale artyleria połowa obu wojsk rozporządza, 
prawie zupełme równe,mi działami. Karab.ny obu 
wojsk są sob.e niemal zupełnie równe co do jakości. 
W ykształcenie taktyczne i strategiczne obu sztaoów 
generalnych nie będzie także bardzo się różniło, O 
ficerowie szrabu generalnego francuskiego nie są za­
pewne tak systematyczni, jak oficerowie sztabu ge­
neralnego niemieckiego i Francuzi to przecież jeden z 
najzuolmejszych narodów na śmiecie.

Widocznie wszędzie zawodzi żołnierz francuski. 
W  każdem spotkaniu pokazuje się, że żołnierz fran­
cuski jest mniej silnym fizycznie, mniej w ytrzym a­
łym nerwowo, inniej odpornym na każde niepowo­
dzenie. Brakuje mu krwi zimnej, brakuje mu zacię­
tości, z którą umiałby się utrzym ać na stanowisku za- 
grozonem, brakuje mu tego rozpędu, z jakim trzeba 
nie tylko iść do atanu, ale także przetrzym ać chwilę 
pierwszą, drugą i tizecią niebezpieczeństwa, aby się 
doczekać, aż przeciwnikowi zabraknie tenu.

Skąd pochodzi ta niewytrzyinałość Francuzów ? 
Dlaczego żołnierz iranct.ski jest fizycznie słabszym ? 
Dlaczego system nerw ow y Francuzów pochoJzi stad, 
że po 1571 roku szkoła francuska i rodzice nie poło­
żyli nacisku na rozwój fizyczny młodego pokolenia, 
W Niemczech od 1871 roku robiono niesłychanie wie­
le, aby podnieść stan zdrowotny całej ludności. Pa­
miętano o tern, aby ow a ludność miała mieszkania 
zdrowe, pełne światła i powietrza. Dbano o kąpiele 
dla całej ludności. Pamiętano ó zębach i oczach. Me 
zaniedbywano ćwiczeń fizycznych i sportowych. Od­
dawano się sportowi wioślarskiemu. Zabezpieczono 
wszystkim klasom ludności możność wypoczynku w 
ieeie i możność spędzenia choćby kilkunastu dni 
w śród lasów i pól. Dbano o to, aby Niemiec żywił się 
strawam i niesłałszowanemi. Pamięć i troskliwość w 
tej dziedzinie posunięto tak daleko, że wydano i prze­
prowadzono surowo ustawę, ścigającą każde sfałszo­
wane wino. Niemcy są jedynym krajem europejskim, 
w którym od pai u lat każdy, pnący wino, wie, ze isto­
tnie pije wino, pcdczas guy w  innych kraja-T, nawet 
we Francji, dopuszczano się rozmaitych fałszerstw, 
napychających w'prawdzie kieszenie kupców w ma. a- 
le rujnujących zdrowie ludności.

Dzisiaj sfery kierujące nioiiuechie zbiei ają owo­
ce dodatnie tej troski, o zd^owue mas ludu niemieckie­
go. Na polach Belgji i Lotarytigji pokazuje się, ze 
zdrowie narodu jest lepszem, aniżeli pieniacz. IMród 
zdrowy umie sprostać każdemu mebezpKczeństwu. 

J s b w l  =ęwiwv uniić. zabezpieczy ć sij, w p e r t  przed

każdym wrogiem. Systematyczność, ład i porządek 
są następstwami zdrowia fizycznego. Tylko człowuek 
zdrow y i silny, czysty i dobrze w ym yty, nakarmiony 
strawrą nięsfałszowaną i nie zatruwającą organizmu, 
tw orzy  prawdziwy czynnik kulturalny i posuwa n a ­
przód cywilizację ludzką.

Dla narodu polskiego otwierają się teraz nowe 
horyzonty rozwoju i przyszłość nowa. Przypatrujm y 
się bacznie, czemu to Niemcy zawdzięczają swoje 
zwycięstwo nad Francuzami. S tare przysłow ie rzym ­
skie , „Myśl zdrowa w  ciele zdrowern“ jeszcze raz 
święci tr ; uinf ptaw dziw y.

Gdy ucichną działa i ludy europejskie zabiorą 
ais, Znowu do pracy kulturalnej, niech naród polski po­
łoży nacisk główny na to, aby rmode pokolenia pol­
skie rosły zdrowo wśród światła i powietrza, harto­
w ały ciało i hartow ały nerwy. Tylko w ten sposób 
możemy odrodzić się naprawdę politycznie i ekono­
micznie. Naród fizycznie zw yrodniały riiema przy­
szłości, choćby nawet uzyskał niezawisłość państwo­
wą

Dziennik włoski „("lorneta della Sera“ z dnia 17 
merpnia przyniósł sprawozdanie swojego korespon­
denta specjalnego, kto; y w  dniu 12 sierpnia znajdował 
się w Lot;vam razem z główną kw aterą oelgijską.

„Piękną, w szpaler drzew  ujętą drogą z Brukseli 
dc Louvant - pisze, dziennikarz -włoski — mającą 30 
kdometrów długości, m aszerowały dzisiaj nieprzer­
wanie wojska. Komunicja na tej drodze była co praw ­
da dosyć ciężka. Gwardja obywatelska w  BrukseL za­
rządziła rozmaite kroki, mające przeszkodzić temu, 
Niemcy me zagarnęli stolicy belgijskiej z taką śmia­
łością, z jaką wdarli się do Liege, Dlatego też całą 
drogę w maych odstępach zabarykadowano pniami 
drzewa, kamieniami i workam), napełnionymi pi<v 
sk'em. Były to przeszkody dla automobilów Między 
term barykadam i przewijają się drogi, pozostawione 
dla wojska i własnych automobilów Zużyłem prze­
szło dwie godziny, zanim zajechałem moim automobi­
lem do Louvain, gdzie mieseda się główna kw atera 
w ratuszu tego pięknego miasta średniowiecznego,

Z placu ratuszowego prowadzi dioga w prost do 
Diest i Tiriemont W  Lcuvain słyszałem ju t huk armat. 
Obiega pogłoska, że pod Diest toczy się już bitwa Po­
jechałem tedy znowu do Diest. Drogą pędziły liczne 
automobile, którymi jechały dam y wytworne z Bruk­
seli. Chciały one także przyjrzeć się z bliska wojuje, 
Król Albert spraw ow ał osobiście dowmdztwo naczel­
ne. Gdy przybyłem  do Diest, bitwa toczyła się już od 
kilku godzin. Chodziło o to, aby pow-strzymać marsz 
tych trzech dywizji ka-walarji niemieckiej, które śmia­
łym zamachem dążyły do stolicy Belgji. Teren, na któ­
rym  bitwa się toczyła, był płaszczyzną szeroką, za. 
słaną drzewami licznemi. Tu i ówdzie pobłyskiwały 
domki białe., Belgowie z ż ^ n i l i  się dobrze częściowo 
z pomocą tycn domków, cżęsciówo z pomocą di zew, 
częściwo zaś dzięki rowom strzeleckim. Nadio m idi 
trzy  baterje polne, które również zajęły stanowisko 
k ry łe i stam tąd prowadziły ogień szybkostrzelny tak 
skutecznie, że Niemcy kilkukrotnie musieli ustępować 
z stanowisk już obsadzonych. Obseiwowałem  walkę 
z dachu jednego z domów z pomocą mojej lunety. Pod 
wieczór Niemo y z ofiarnością i odwagą prawie zdu­
miewającą podjeu arak bohaterski na stanowiska bek 
gijskie. W  tej chwili przecież galopem przybyły dwa 
świeże pułki -kawalerii belgijskiej P rze? chwilę wi­
działem jeszcze starcie dwóch mas kawalerji. Potem 
wzniósł się obłok kurzu tak gęsty, że trudno mi było 
przyglądać się dalszemu przebiegowi walki Jeszcze 
przez poł godziny słyszałem  turkot karabinów m aszy­
nowych. Potem  wszystko ucichło i noc ciemna zapa­
now ała nad płaszczyzną. Jutro znowu przyjdzie do 
walki. Ta w alka będzie tylko wstępem do bitw y po­
ważniejszej. Przeezuwra. że damy z Brukseli wnet 
stracą odwagę przyglądania się widowisku tych walk.

2 twierdzy erzemysklii.
Ćwierć tnlljona koron na Legiony polskie!

Przem yśl, 23 sierpnia.
Staraniem komitetu obywatelskiego odbyło się 

w  niedzielę 123 bm.) w sali ratuszowej olbrzyinie, im­
ponujące zgromadzneie najpoważniejszych obywateli 
ze wsz^sikich sfer, zawodów i obozów politycznych, 
w spraw ie legjonów polskich Sala była zapełniona po 
brzegi, nastrój panował uroczysty. W śród ogólnej ci. 
szy wiec zagaił prezydent Lanildcwicz, żołnierz z r. 
16Ó3, zaznaczając, że dla Polaków nadeszła chwila hi­
storyczna. Obozy polskie zjednoczyły się &y jeden na­
ród, tw orzy rię armja polska, dla której Kraków i 
Lwów nie poskąpiły grosza, musi więc l Przem yśl za­
manifestować sw ą łączność.

Po przemowie prezydenta Lanikiewucza oorano 
go przewodniczącym, poczem wśród wielkiego naprę­
żenia zabrał głos dr. Leonard Tarnaw ski i przemó­
wił silnym głosem mniej wiecej w  te słow a/ „Na za­
chodzie i południu krew  płynie. Ziemie polskie są już 
i będą widownią olbrzymich zapasów. Polska tysiąc 
lat zasłaniała swemi piersiami Europę przed barba­
rzyńcami wschodu i trzym ała ich w karbach a nawet, 
upadając w r. 1794, 1831 i 1863 z orężem w  ręku pro­
testow ała przeciw najazdowi moskiewskiemu. Nare­
szcie po długich latach i państw a najbliższe zrozumie, 
ły, kto jest wrogiem postępu i kultury. Dwie potęgi 
stają do walki z  Moskwą a nam Wwjno być komba­
tantami".

Podniósłszy następnie o zjednoczeniu całego na­
rodu i utworzeniu Naczelnego Komitetu Narodowego- 
i o uchwałę krakowskiej i lwowskiej Rady m. zazne- 
czył, że teraz kolej na Przemyśl.

„W prawdzie Przem yśl — mówił dr Tarnaw ski - -  
w wyjąfkowem zimjduje się położeniu, bo autonomjcn 
jego stoi pod zaiządem  komisarza iządowego. — Na 
szczęście jednak ten komisarz rządowy (prezyd. La- 
nikiewtez) jest gorącym Polakiem i obywatelem św ia­
domym swych obowiązków wobec Ojczyzny, za któ­
rą w r. 1863 walczył. Ta miłość Ojczyzny wskaże mu 
również obecnie sposób, w jaki ma się wywiązać z. 
tego obowiązku nowego. Zresztą, gdy dacii pali się. 
n&J głową nie czas dziś na wielkie rozmyślania. Co 
nam przyszłość przyniesie nie wiemy, ale to czujemy, 
że potrzeba jrlam czynu godnego tego riiiasta. To m ia­
sto i w  historjj Polski i w  czasach porozbiorowyćn 
ważną rolę historyczną odgrywaio i słusznie zasłużyło 
s»bie na miano obrońcy Polski. Jako trzecie miasto 
w tej części Polśki, w której dzięki sędziwemu mona*, 
sze wolno rozwijać się mu, Przem yśl naw et w  tej 
wojnie światowej da Bóg, że odegra wielką rolę. Obe­
cnie wystąpić powinie,m z ofiarą na legicny polskie z; 
ofiarą godną swej wielkiej przeszłości i gedną swej 
teraźniejszości. W y w szyscy tu zebrani obywatele 
możecie jako zastępcy całej ludności objawić śmiało 
wolę tege miasta i przedłożyć ją komisarzowi rząao- 
wemu, aby on megi się na nie oprzeć ; przedsięwziąć 
czyn odpowiadający naglącej potrzebie, gdy!> Oiczy* 
zna woła o ratunek".

Przem ow a czcigoanego obywatela wielkie wy­
w arła wrażenie. Długie nie milknące oklaski były na 
uia odpowiedzią.

W  odpowiedzi pedmósł również, komisarz rzą­
dowy', że z jegc strony miasto nie napotka na trudno- 
ścl, on chętnie jako obywatel spełni swą powinność 
j w o lę ' zebranych. Poczem po krótkiej przemówi" 
radcy Grzędzielskiego bez dyskusji uchwalono wśród 
entuzjastycznych oklasków następującej treści rezo­
lucję: „O bywatele w yborcy miasta Przem yśla -.gro­
madzeni w sali ratuszowej w dniu 23 sierpnia T914 r« 
w zyw ają zarząd miasta, aby z funduszów mieM-ich 
na logiony polskie mające powstać i walczyć obok 
c. i k. armji austryjackiej w obecnej wojnie przeciw 
Rosji przeznaczył 1 wydał do rąk Naczelnego Komite- 
tu Narodowego Sekcji wschodniej sumę 250.(;d0 kor.

Zapał i entuzjazm wzmógł się, gdy po tej rezo­
lucji przewodniczący dodał, iż czcigoany ks. biskup 
Pelczar na legjony złożył 5,000 kor., a poseł Wład. 
CzaykowsKi 3.000 koron

Podniosłe i p raw dziw e historyczne to zgroma­
dzenie obywateli przemyskich zakończył? pieśń legio­
nów, która gromkiem echem, odezwała się na sali. Z 
tą pieśnią na ustach opuścili zebrani salę ratuszową 

zjednoczeni wspólną wielką ideą. Ofiara ta  hasta 
ćwierćmiljonowa jest tern większą, iż p rzy p ad a  na 
czas inwestycji, a zw łaszcza rozpoczętych wodocią­
gów i ciężkiego położenia miasta Bądźcobądz. znając 
żelazną energję komisarza spodziewać się należy, że 
uchwalone ćwierć miljona choćby z pod ziemi dobę- 
azie i złoży w  imieniu całego miasta Ojczyźnie

Doprawdy takiej historycznej cnwili. takiej zgo­
dy i takich oiiar jeszcze nie było!

Gdy wieść o tej uchwale obiegła miasto wzbu­
dziła powszechny entuzjazm i radość. Przem yśl go- 
dme stanął obok Krakowa i Lwowa.^ i

Z innych spraw  należy wymienić chyba ofiarę z 
krwi Na plac boju odjechała znowu właśnie dobrze 
w yekw ipow ana drużyna, strzelecka wzgi legionistów 
w  liczbie 50, żegnana owacyjnie przez pubaczność._ 

Dalsza formacja i w ysyłka z Sokoła i drużyn 
strzeleckich w toku. P izez  miasto z komendy prowa- 
dzono jako jeńców wyższego wojskowego rosyjskie­
go, zdaje się majora i kilku moskiewskich żołnierzy.

Jak wygląda Londy
Od ręcznego Niemca, który jeszcze w  dniu 14 

sierpnia przebyw ał w Londynie, otrzym ał „Beriinei 
Tageblatt'1 następujące informacje o stosunkach w 
Londynie:

Londyn przypomina zupełnie miasto oblężone. 
W szystkie gmachy publiczne, poczta gfówna, urzędy 
telegraficzne i telefoniczne są z a ta r j kadowane i zam­
knięte podwójnemi sieciami z drutu stalowego i szta­
bami zelaznemi od piwnic az, do pierwszego piętra. 
Chodzi tutaj o zabezpieczenie tych budynków przed 
bombami z aeroplanów i balonów. Obawa przed 
szpiegami jest bardzo wielka. W ładze angielskie are­
sztow ały wielu Niemców Miedzy zaaresztowanym i 
Niemcami znajdował się pewien starzec siedmdziesię- 
cioletni, właściciel Krzyża Żelaznego, który mieszka 
w Anglji już przeszło trzydzieści lat i którego w szy­
scy trzej synowie służą w  armji angielskiej. W szyst­
kich Niemców zaaresztow anych po stwierdzeniu ich 
niewinności wydaiają z Anglji W  piątek dnia 7-go 
sierpnia odezwa publiczna na murach zawiadamiała 
wszystkich mieszkańców Niemców Wieikiej Brytan.ii, 
ze mają się stawić natychmiast na najbliższym urzę­
dzie policyjnym i przedstawić swoje stosunki osobi­
ste. Niepodoona opisać scen, które się rozgryw ały w 
rozmaitych urzędach policyjnych podczas tego zapi­
syw ania Niemców. Godzinami calemi Niemcy, męż­
czyźni i kobiety oraz dzieci musieli stać na ulicy mimo 
deszczu, który padał strumieniami, i czekać cierpli­
wie, aż przyjdzie na każdego kolej. Należy przecież 
podkreślić, że publiczność wcale nie zachowywała 
się nieprzyjaźnie. Tak sarno i policja była nadzwy­
czajnie grzeczny. Między irmemi sprzedawano, cze-
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kaijcym , herbatę. Równocześnie zakazano Niemcom 
posiadania w tlocypedów , motocyklów i jeszcze kilku 
innych śrocików komunikacyjnych. Zakazano im po­
siadania broni i materjałów wybuchowych. Dalej, za- 
w uaom iono ich, że mogą podróżować tylko w obrę­
bie pięciu mil angielskich od swojego miejsca zamie­
szkania. Zawiadomiono ich także, że każdy Niemiec 
do 10 sierpnia może opuścić Anglję. Ale wszystkich 
męzczyzn, którzy cncieli Odjechać, aresztowano na­
tychm iast w  Folkestone jaku jeńców wojennych. Tyl­
ko w  jednym dniu aresztow ane 200 Niemców Jeden 
z tych jeńców wojennych posiadał przy s bie gotów­
ką przeszło 20 tysięcy marek.

W piątek otworzono znow r banki i wydano 
pierwsze banknoty papierowe na jednego funta. Mo­
nety złotej prawie niepodobna dostać. Minister skar­
bu oświadczy! wyraźnie w  parlamencie, że dzięki 
zamknięciu banków zapobieżeno upadkowi kilku wię­
kszych instytucji bankowych. T rzy banki niemieckie 
w  Anglji: Eank Niemiecki, Bank Drezdeński i Towa­
rzystw o dyskontowe zamKnięto. Ponieważ wiele firm 
skutkiem tego poniosło szkody, przeto otrzym ały po­
zwolenie załatwienia swoich interesów bankowych 
pod nadzorem osobistości, mianowanej przez rząd.

Ofenzywa w Królestwie.
W  rannem wydaniu dzisiejszem przez pomyłkę 

nie dołączono mapki do artykułu pod powyższym ty ­
łem, skreślonym do nadzwyczajnego dodatku w torko­
wego. Podajemy ją teraz, uzupełniając wiadomość o 
ofenzywie w Królestwie nowymi szczegółami, doty- 
czącemi Kielc.

Po zajęciu Kielc przez wojska austryjacKie w 
sobotę 22 bm. zaczął wychodzić nowy dziennik pt. 
„Ojczyzna". W ydaje ją Henryk Hugo Wróblewski. 
Numer pierwszy zawiera znaną odezwę Koła pol­
skiego, odezwę naczelnej Komendy austryjacko-wę- 
gierskiej do Polaków i inne odezwy, które w ostatnich 
dniach wojsko poLkie rozszerzyło w Królestwie, da­
lej szereg wiadomości politycznych.

Z radością wita redakcja wiadomość o zjedno­
czeniu się społeczeństwa polskiego w Galicji i notuje 
różne objawy jego ofiarności.

„Ojczyzna" pomieszcza również opis zajść, któ­
rych widownią stały  się Kielce.

W e środę 12 bm., jak donosi „Ojczyzna", po cał- 
kowitem opuszczeniu Kielc przez w ładze i wojsko 
rosj^skie, weszło do miasta 400 strzelców. Zajęli oni 
dworzec kolejowy i tam się zaKwaterowali. Tegoż 
dnia nad wieczorem, przed cukiernią Smolińskiego, 
w yw iązała się walka między strzelcami a wojskiem 
rosyjskicm, w której poiegło 2 oficerów rosyjskich i 
czterech żołnierzy. Zabłąkana kula zabiła radcę To­
w arzystw a kredytowego ziemskiego ś. p. Sielińskiego. 
Nazajutrz strzelcy pod ogniem granatów  rosyjskich, 
cofnęli się z dworca i wieczorem stanęli w  Jędrzejo­
wie. Do miasta dano 184 strzałów. Granaty uszko­
dziły wicie domów, zabijając przy ulicy Starow ar- 
szawskiej dziecko i raniąc parę osób. Tegoż dnia pod 
grozą bombardowania, Rosjanie nałożyli na miasto 
kontrybucję w sumie 105 tysięcy rubli. Prezydent 
Winnicki za to, że nie zawiaaomił Rosjan o nadejściu 
strzelców, i naczelnik straży ogniowej Kasch za to, że 
z di użyną swoją pilnował dworca kolejowego, zosta­
li wywiezieni przez Rosjan. Przedtem  pozwolono 
żołnierzom rabow ać sklepy. W • sobotę w dzień 
św ięta Matki Boskiej, rozpoczęła się walka artyleryj­
ska między wojskiem rosyjskiem a austryjackiem. W

bitwie tej dano 400 strzałów . Nazajutrz Rosjanie w y­
parci pi zez a/m ję austryjacką, opuścili zupełnie Kiel­
ce, miasto zajęli ponownie strzelcy. W  szeregi ich 
zaciągnęło się z Kielc około 600 ochotników.

jaR oesany dowiedziały si? 
o wypoM-lzsiuu wolny.

Słynny dziennikarz włoski Luigi Barzmi, spra­
wozdaw ca wojenny dziennika „Corriere della Sera", 
który właśnie powrócił z Meksyku do Europy, opisuje, 
w  jaki to sposób okręty na oceanach dowiedziały się
0 wypowiedzeniu przez Niemcy wojny Rosji:

„Wiadomość o  Wytmchu walki gigantycznej o 
tej samej godzinie rozbiegła się po morzach w szyst­
kich świata całego. Stacje najrozmaitsze telegrafji 
iskrowej poprzez oceany rzuciły .sobie wzajemnie 
wiadomość straszliwą. Poldhu rozpoczęto, Glace Bay 
odpowiedziała, New-York poniósł tę Wiadomość da­
lej do stacji jak najodleglejszej, Buenos-Aires i Kap- 
stadt na drugiej połowie ziemi słuchały, Aden, Hong­
kong, Yokohaina podały owych pięć siów złowiesz­
czych dalej. TylKo pięć słów: „Niemcy wypowie­
działy wojnę Rosji". W  dwadzieścia minut ów okrzyk 
alarmowy zrobił podróż naokoło świata, rzucany niby 
przez duchy z bajki od kontynentu do kontynentu. Nu 
pustyni bezkreśnej morza słyszały ten alarm setki
1 setki statków — i zadrżały. Nigdy jeszcze Wiado­
mość o jakimkolwiek orkanie nie zmusiła kiedykol­
wiek tylu statków do ucieczki.

„Noc na oceanie Atlantyckim.
„„Alfonso XIII.", który udzielił mi gościnności, je­

chał z Meksyku do Santander. Spacerując po pokła­
dzie. widzieliśmy przez okno innie oświetlone, jak ra­
diotelegrafista — na pokładzie zwano go „Marco­
nim" — z hełmem telefonicznym na głowie przysłuchi­
w ał się mruczeniu wymownemu aparatu. Co słychać 
nowego? N ieważnego. Uroczystości angielsko-ame- 
rykańskie w Londynie celem uczczenia jakiegoś w y­
padku. Konkurs p<łki nożnej w Nowym Yorku, odzna­
czenie wicekróla Kanady...

„Nagle „Marconi" zerwał się i wpatruje wzrokiem 
osłupiałym w słowa ostatnie, które napisał mechanicz­
nie. Co to takiego? Co się staio? W szyscy pytam y 
się go po kolei i równocześnie, zdumieni jego zdumie­
niem. „Wojna W Europie!" A następnie przeczytał 
owych pięć stów, zapowiadających wybuch wojny 
między Niemcami i Rosją, pięć siów, przepowiadają­
cych Wielką wojnę wszechświatową. Zaleci! nam 
milczenie, aby dalej słuchać i pisać. Ale nie przyszło 
nic nowego. Kontynenty nie miały sobie nic do po­
wiedzenia. To milczenie nagie i głębokie, ten zanik 
nagły wszelkiego innego zainteresowania po zamel­
dowaniu wojny wielkiej, sprawił na nas wrażenie, jak 
gdyby po ziemi przewiało ccś straszliwego i jak gdy­
by życie cale ludów ustało. Świat milczai. Słuchał...

'„AIS Wnet zaczął gonić po morzauh strach. Te­
legraf iskrowy przesyłał statKom tylko jeszcze rozka­
zy ucieczki, rozkazy po niemiecku, po francusku i po 
angielsku: „Pełną siłą pary jechać do najbliższego
poi tu neutralnego". Tego rodzaju rozkazy zjawiały 
się tuzinami. Szukały one statków  rozprószonych na 
morzu tak, jak pasterz nawołuje trzodę rozprószoną. 
Okręty, które miały odjechać, otrzym ały rozkaz nie 
ruszania się z portów. P rzerw ano najżywotniejsze 
Iinje kolejowe. Za jednym zamachem ustał handel 
morski. Komunikacja morska zniknęła. W  tym stra­
chu i popłochu przeczuwano wojnę wszechświatową.

Teraz chwili każdej statki Wojenne wszystkich naro­
dów mogły się rzucić na łup. Koło południa na hory­
zoncie dalekim, w  odległości dziesięciu do dwunastu 
mil od nas, ukazały się dwa krążowniki. „Alfonso 
XIII." wyWiesił z pośpiechem wielką flagę galową 
hiszpańską i wymienił swoje imię. Odpowiedział, za­
nim się go spytano. I on się także bal.

„Oceany leżą opustoszałe. Miejsce na nich tyl­
ko dla statków, uzbrojonych w arm aty; dla statków, 
zaopatrzonycli W pancerze grube, i — dla statków ne­
utralnych. Ale tych statków neutralnych jest tylko 
garść drobna".

Po skonie Piusa JC.
Konstytucja Piusa X. — Konklawe. — W ybór pa­

pieża.
IŁ

Do wyboru Piusa X przyczyniło się w głównej 
mierze „veto“ kardynała ks. Puzyny przeciwko w y­
borowi ks. Rampolli, który w roku 1903 najwięcej na 
swej osobie skupił głosów. Skutkiem owego veto 
byio zrzeczenie się kandydatury przez Ranipollę i 
zjednoczenie głosów na rzecz kardynała Sano, któ­
ry  zasiadł na stolicy papieskiej pod nazwą Piusa X,

Zostawszy papieżem, pierwszem staraniem 
Piusa X było uwolnić wybór papieża od wpływów 
postronnych a więc przedewszystkiem  znieść owo 
prawo „veta“ czyli praw a ekskluzywy, które pod­
czas w yborów papieskich w ykonyw ały ootąd nieje­
dnokrotnie państwa katolickie, chcąc tym sposobem 
zapobiedz wyborowi kandydata sobie niemiłego.

A potępił Pius X owo prawo „veta“ tembardziej,- 
ponieważ było ono już nietylko poprzednio kilkakro­
tnie przez papieży potępiane, ale przedewszystkiem 
dlatego, ponieważ sprzeciwia się swoooazie wyooru 
i dozwala na mięszame się czynników świeckich do 
spraw  kościelnych, i to tak ważnych jak wybór gło­
wy kościoła Ponaato zabronił Pius X kardynałom 
przyjmowania jakichkolwiek zobowiązań lub dawa­
nia przyrzeczeń co do wyboru kandydata. Nie wol­
no także przedkładać elektowi zaanych ukłaaow czy­
li tzw. kapitulacji, jak to nieraz poprzednio miało 
miejsce.

W reszcie postanowił Pius X w swojej konsty­
tucji, aby w ybory nie odbywały się symonistycznie 
i to pod kara ekskomuniki, jakkolwiek wybór taki w 
przeciwieństwie Jo praktyki poprzedniej obecnie jest 
w ażny; aby pod karą ekskomuniki nie zajmowano się 
za życia papieża spraw ą przyszłego wyboru przez 
przyrzekanie głosu lub zwoływania zebrań w  tej spra­
wie, wreszcie aby jak najściślej przestrzegano prze­
pisów o zakazie zakładania veta czyi: praw a eksklu­
zyw y ze strony rządów  świeckich.

III.
Sam akt wyboru odbyrć się może w  trojakiej 

foimie:
1. W ybór „quasi per inspirationem" jeżeli na 

wniosek jednego lub kilku kardynałów  wszyscy inni 
bez dyskusji zgodzą się na proponowanego kandyda­
ta i jakby natchnieni obwołają go papieżem.

Jest to zatem w ybór jednolity, który jednak w 
nowszych czasach się nie zdarzył.

2. W ybór „per compromissum" jeżeli kardyna­
łowie wszyscy jednomyślnie zgodzą się powierzyć 
wybór papieża kilku z pośród siebie. W ybór dokonany 
wiąże wszystkich wyborców

3. W ybór „per scrutinium", głosowanie tajne

P o g r a n i c z e  r o s y j h l i i e .
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kartkam i jest najzwyklejsza fen mg. wyboru. Kandy­
dat musi uzyskać dwie trzecie głosów bez wliczenia 
jego własnego głosu.

Scrutinium azieli sig na 3 główne a k ta , z  Któ­
rych każdy obejmuje poszczególne czynności, a mia­
nowicie a) antescrutinium, b) scrutinium właściwe, c) 
postscruiinium.

P rzy  antescrutinium tnistrz ceremonji przygoto­
wuje kartki do głosowania (scheduiae) są one dru­
kowane lub przynajmniej tą, sama ręką pisane, po- 
czem następuje wybór 3 skrutatorów  do zbierania 
głosów i tych, którzy odbierają głosy od chorych, tu­
dzież 3 lekognitorów. k tórzy ,m ają sprawdzić skru- 
tynjum dokonane przez skrutatorów . Kontrola jest 
logrornme ścisła a jakiekolwiek nadużycie zupełnie w y­
kluczone.

T eraz wyborcy wypełniają kartki, wypisując, o 
ile możności pismem zmienionem, w  pierwszej ruory- 
ce kartki swoje imię w środkowej imię kandydata, a 
w trzeciej kilka słów z liczbą jako osobne godto. 
Górną i dolną część kartki glosowania składają i pie­
czętują tak, iż tylko środkowa pozostaje otw arta.

Scrutinium rozpoczyna się tem, że każdy z kar­
dynałów  kartkę złożoną tak. że naWet do światła me 
można odczytać nazwiska, trzym ając ją w  2 palcach 
w górze, żeby ją każdy mógł widzieć, niesie kolejno 
do ołtarza, gdzie składa przysięgę ze wedle syvej naj­
lepszej w iedzy oddal głos najgodniejszemu. Po  złoże­
niu przysięgi składa kartkę na patenę, a następnie ze- 
strwa ją do kielicha. Do Chorych pozostających w ce­
li, idą mfirmarjusze z puszką zamkniętą na klucz, zło­
żony na ołtarzu. Chory w rzuca kartkę do puszki 
przez otwór. Kartki przez chorych oddane przelicza 
się jeszcze raz, a gdy liczba kartek odpowiada liczb te 
chorych, kładzie się je na patenę i zesuwa do kielicha. 
Jeżeli chory kardynał nie może pisać, może mu napi­
sać kartkę któryś z infirmarjuszy lub inny ducho­
w ny; do tego upoważniony. Ażeby z kolejności nie 
można odgadnąć, kto jak glosował, inięsza się kartki, 
a następnie oolicza się p izez przekładanie kartek do 
drugiego kielicha. Gdyby liczba kartek me odpowia­
dała liczbie glosujących, kartki poWinny być spalone, 
a skrutynium ma się zacząć na nowo.

Teraz skrutatorow ie wyjmują kartki z kielicha. 
P ierw szy z nich czyta kartkę po cichu, podaje daigie- 
mu, trzeci wreszcie czyta ją głośno, a kardynałowie 
notują. Kartki odczytane przebija się iglą i nawleka 
na nitkę, a to w tym celu, by Kartka nie Wróciła więcej
00 kżelicha i by jej w  ogóle drugi raz nie czytano. Koń­
ce nitki wiąże się, a kartki wkłada się do kielicha lub 
kładzie na stół.

Postscrutinium obejmuje przedewśzystkiem  li­
czenie głosów. Do ważności wyboru trzeba Wszy­
stkich oddanych głosów. Jeżeli nikt nie otrzymał ta­
kiej większości, wybói me przyszedł do skutku. Kto 
otrzyma! tylko */» głosów, musi wskazać sWą Kartkę, 
ł.tó ią się w  całości otw iera dla stwierdzenia, czy kan- 
cydat sam na siebie nie, głosował, wówczas boWiem 
nie byłoby '•% głosów. W razie otrzym ania przez kan 
dydata więcej, niż 2A> głosów, kartki elekta się nie o- 
t:vviera. Po sprawdzeniu głosów przez 3 kandydatów, 
losem do tego przeznaczonych, następuje spalenie 
kartek i to bez względu na to, czy wyboru dokonano 
czy nie

Gdyby skrutynium nie dało w y n ik u ,  t. j. gdyby 
do wyboru nie przyszło, następuje nowe głosowanie, 
które odbyWa się w  ten sam sposób, jak poprzednie,
1 wobec tych samych skrutatorów  deputatów i reko- 
gnitorów.

Aż ao czasów Piusa X., gdy żaden z kandyda­
tów przy pierwszem glosowaniu nie otizym ał %  gło­
sów, następowało dodatkowe głosowame, czyli t. zw. 
accesus, polegające na tem, że głosy przy pierwszem 
giosow aniu oddane, pozostawały ważne, a odbywało 
się jeszcze powtórne głosowanie, przyczem głosy te­
go drugiego głosowania doliczano do głosów pierw sze­
go. Głosować zaś Wolno było przy drugiem głosowa­
niu tylko na kandydata, który przy  pierwszem gloso­
waniu otrzym ał glos od kogo mnego, a nie na swego, 
albo też należało wypisać na kartce słoWa „accedo 
nemini“.

P rzyczyną zniesienia t. zw. accessus było bar­
dzo żmudne skrutynjum, nie zawsze naw et prowadzą 
ce do pomyślnego rezultatu.

Po dokonanym w yborze należy elekta spytać, 
czy w ybór przyjmuje. Gdyby w ybór padł na osobę, 
znajdującą się poza konklaWe, zapytuje się ją przez 
osobną deputa^ję, czy w ybór przejmuje. Gdyby w y­
brany w yboru nie przyjął, należy w ybór prowadzić 
w  dalszym ciągu.

Z chwilą, gdy wy brany Wybór przyjmie, staje się 
papieżem, nabyw a całą jurysdykcję z urzędem papie­
skim połączoną, i odtąd może spraw ow ać urzędy 
w Kościele.

W ybrany przyjmuje nowe imię, kardynałowie 
oddają mu pierWszy hołd, poczem najstarszy djakon 
z łoży św. Piotra, ogłasza zgromadzonemu ludowi w y­
nik wyboru, oraz przybrane imię nowo wybranego 
papieża.

W reszcie w  oznaczonym dniu odbywa się uro­
czysta koronacja napieża przez najstarszego kardyna- 
ła-djakona, polegająca na ceremoniale pełnym aktów 
symbolicznych, przyczem wkłada się papieżowi na 
głowę t. zw. tyarę. Dopiero od dnia koronacji liczą 
papieże swoje rządy i dopiero od tego dnia w y d a ją  
bulle-

Kłamstwa i Oś^jsk‘2.
Niemiec, wióry dłuższy czas mieszkał w Lodzi 

i w czasie wojennym powrócił do Niemiec, opowiada 
w  „Berliner Tagebiaft" o nastroju panującym w  Lo­
dzi. W dniu ogłoszenia ogólnej mobilizacji armii ro­
syjskiej, t. j. w dniu 30 lipca uwięziono w  Lodzi Niem­
ców i Austryjakćw w liczbie około 200O. W szystkich, 
któizy byli do wojskowej służby obowiązani, a tycn 
było przeszło połowa — wywieziono natychm iast w 
głąb Rosji. Między uwolnionemi było wielu Bawar- 
czyków i Czechów mimo, iż były to także osoby woj­
skowo obowiązane. Stało się to dlatego, iż Moskale 
rozpuszczali przez pewien czas wiadomości, że. tak 
B aw arczycy jak Czesi nie będą walczyć przeciw Ro­
sji. Rozszerzano w pismach wiadomości, że Baw ar­
czycy wzbraniają się. mobilizować, a w  Czechach 
wybuchła rewolucja. Skutkiem tego plotkaistw a po­
wstało ogólne zamieszanie, odoijające się szkodliwie 
na mobilizacji rosyjskiej. W ładze tak cywilne jak 
wojskowe potraciły głowę i jpiyśiano raczej o uciecz­
ce i panowano ard iiw a zamiast działać. Rezerwiści 
dnie cale czekali na prezentowanie i w  końcu nie do­
czekali Się tego, gdyż władze wycofały się do W ar­
szawy. W obec tego znaczna liczba Niemców zosta­
ła spokojnie w  Łodzi,

Ludność polska zachowała się spokojnie. Przez 
lotników austryjackich rozrzucana proklamacja do 
Polaków nie robiła wrażenia, gdyż ludność polska 
zachowała rezerw ę wobec pogłosek pismami rozsze­
rzanych o wielkich zwycięstwach francuskich i ro­
syjskich i stanowczych twierdzeń, że armja rosyjska 
zwycięsko naprzód postępuje. Zaniechano też zamy­
słów wyw ołania ruchu zbrojnego. „Berliner Tage- 
b łatt“ wskazuje na te onoliczności, jako na dowód, iż 
fałszywe pogłoski przynoszą w działaniach wojen­
nych Szkodę poważną. Informator tego dziennika był 
w  najwyższymi stopniu złamany'-, gdy się przenonał 
pó wyjeździe z Łodżi o bezczelności kłam stw przez 
Moskali szerzonych, gdy usłyszał o zwycięskich czy­
nach tak oddziałów całych armii niemieckiej, jak i po­
szczególnych żołnierzy. Mianowicie w Kaliszu Sły­
szał ij braw urze pruskiego ulana, który w czasie pa­
trolowania zaskoczony przez kozaków, schronił się 
do zagrody' włościańskiej, tam się zabarykadow ał i 
celnymi strzałami położył 16 kozaków Mężną posta­
w ą wstrzym a! caiy oddział kozacki, który poa cel­
nymi strzałam i naw et się cofnął. W tedy skorzystał 
ze sposobności, wymknął się z zagrody i cało przy­
był do swej komendy.

O ś w i a t a  i- s z k o ł y .
D yrekcja  I nieraiockiego Liceum żeńskiego

uwiadamia, że wpisy odbędą snę Od d. t —4 września, — 
egzaminy wstępne 4 -  7 września, tłegulam a nauka roz­
pocznie się 9 września Bczenict już wpisane mają się 

zgłosić 7 i S września. ~
Ponieważ podczas wojny pmsiwowe zakłady nauko­

we będą prawdopodobnie zamknięte, otwiera Dyrekcja 
prywaine kursy naukowe dla uczenie szkół ludowych 
i wydziałowych. 11938

Pensjona, ki będą przyjęte nod korzystnymi warunkami. 
Informacji udziela codziennie od 4—0 właścicielka 

F a u n y  J i t t u e r ,  Lwów, ul. K lunowicza 8.
h I M ii m im  II ■ i II IImu.  !■   i ■ ■ m i n  w w u a — m m — w ,

nswych bt^ienfa.
Jeszcze Polska nie zginęła 
i nigdy nie zginie, 
jeszcze świat Jei siawi dzieła, 
ieszcze lud Jej słynie!
Z poległych kości 
wstanie siew Wolności,
Polska powstanie 
w Cudu świtanie!

Jeszcze Polska nie zginęła 
i zginąć nie może. 
enociaż cała krwią spłynęli, 
ujrzy Zwycięztw łoirzel 
Powstanie dzielna 
i nieśmiertelna, 
vśród Zwycięztw Cudów —
— Królowa ludów!

Jeszcze Polska nie zginęła 
i wiecznie żyć będzie;
Moc Ją Boża w blask zaklęła 
na Zwycięztw Orędzie.
Blask nieb zakwita, 
świta już świta, 
wstaje płonące 
Wolności Słońce!

Marja Majchrowiczów na.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 80 hal., w  soboty i niedziele K 1.20. 

najmniej 4 wiersze.

Pensjanat lyhlikiawicga 52.
poleca ookojc z całem utrzymaniem.

r na sezon  je s ie n n y  i zim ow y
/jfi poleca Salon mód pgSSfB l 

we Lwowie p'ac Sm oiki 4, 9169

Dr. Wiktor JANKO WSKI dentysta
powrócił. Kafrańslw ja. sra. <M, S-S

11976

P m s jo n  „ P O L O N I A "  L w ó w T M o re g o  84
poleca pokoje z utrzymaniem lub bez po przystępu; c 

cenach. — Obiady w domu i do men"żek. 11993

1 D E N T T r Ś T T ^ S O - T S C E f f l C Z H i  
E M I L A  P O R D E S A

znajduje się pizj uf. Kopernika ł, 11, Teief. 82'IV
4030

m  K . P D  D L  E  W-S K I
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych §  
oidynuje dla kobiet i .mężczyzn od 11— 13. 3—5 ■
ulsia ŻSimorowicza 1. 5 (naurzeciw Sokjla).

Godne polecenia podrożę dla rozryw ki i w ypoczynku,
do D alm acji 2123

„  Aibanji i Greuji.
W szędzie ch ro n io n a  i p rzy jem n2 podróż m o r­
ska pierw szorzęd. o k rę ta m i pełny™  1 kom fo rtu . 
W ęgiersko-chorw ack ie  tow . o k rę to w e  F ium e 

| O bjaśnień  a  G al.przedsięb . pod róży  i tran sp . S. S o k o ło w sk i, Lwów
l r93saaBa@aij&iai2&HBEiS9ffi&8a'BiiE&aQcaiaA

lo-ł'

Holsi Oestarrbichischsr Haf
W J e d e rs  \3 F t e i s c h m a r k i  1 0

Hotel Kdnig ven Ungarn
Wieoefi l, Schoterstresse Ifc

eleganckie mieszczańskie domy, w których 
PT. Goście mogą znaleźć pomieszczenie 
każdego czasu. Przy dłuższym poeycie szcze­
gólne zniżki. Ferdmana HEES,  właściciel.

jb !T'?se®q* Grdiif
12043

S p e c ja l is ta  ch o ró b  
s k ó r n y c h  i  w t n t r

pi uiriwl Sykstusku 15.
l i  970

W ia d o m o ś c i  b ie żące .
—  T e m p e r a tu r a .  Dziś o g. 12 w południe -f-2TC 

st, Celsiusza.
— le a tr  Miejski we Lwowie:

W e środę 26 bm. „Obrona Cżęstodiow y" dramat hi 
Sferyczny W 5 aktach (9 odsłonach) i. Mors z Poradowa.

W e czw artek 27 „Opowieści Hoffmana’1, opera lan- 
tasiycafia w 4 aktach (5 odsłonach) I. Oflenbacna. Gościnny 
w ystęp p. S tanisław y KorWin-SzymaiiowskieJ w partii An­
tonii.

W piętek 28 bm Popularne przedstawienie po cenacti 
zniżonych „Gwiazda Sybcrji’1, dramat ze śpiewami w  4-ech 
aktach L. hr. Starzeńskiego.

— Na potrzeby N. K. N. nadesłał kor. 800 do na­
szej administracji Michał Hołowacz z Ostrowca pod 
Radymnem, włościanin-rolnik, b. żandarm. A na cze­
ku dodaje:

„Bracia włościanie! Nie chcę się tem chełpić, ale 
proszę Was, idźcie moim śladem i ofiar'ijcie co mo­
żecie, boć to przecie dla Ojczyzny drogiej. Nie tylko 
możni muszą ofiarowywać, ale i my włościanie".

— Na Legjony polskie złożył p. W itold Rogoyski 
do rąk burm istrza m. Tam ow a list zastaw ny Tow. 
kredytowego ziemskiego na 100U kor.

— Roazinom, powołanych do wojska, udziela co 
dziennie ód godz. 10—1 pizedyółudniem i od 4—7 wie- 
Czoiem porady w  spraWach zasiłków Biuro bezpłatne! 
porady prawnej Sekretarjatu katolickiego, Lwów, 
Gródecka 2 B. (Dom katolicki).

— Polska służba sanitarna. Otrzymujemy komuni­
kat następujący.

„W szystkim P. T. panom aptekarzom  i drogue- 
rzystom , którzy na w ystosow ane do nich wezwanie 
pospieszyli z Wydatną nomóca dla Polskiej służby sa­
nitarnej, a w  szczególności W Panom : Krzyżanow­
skim, dr. Poratyńskiem u,radcy Sklepińskiemu i dr. 
Wiewiórśkiemu, którzy, oprócz znacznych ofiar, zło­
żonych w  naturze lub gotówce, znacznie się przyczy­
nili do prowadzenia całej akcji, a wreszcie idącej nam 
na rękę bardzo firmie „Laokoon", składam y tą drogą 
serdeczne podziękowanie. Dziękujemy również JW P. 
hr. Mycielskieniu z Rożniatowa za wóz sanitarny dla 
Polskiej służby sanitarnej; jest to pierw szy tak zna­
czny aar na ten cel złożony.

„Oprócz tego złożyli: zakład św. Łazarza i mie­
szczanie złożyk na ręce W Pani Wencel na bloczek 
31 kor. 62 hal., pan W ładysław  Siciński 5 kor., pan 
W czelak dar w robocie w  kwocie 13 kor 24 hal."

— Kondolencje z  powudu śmierci Ojca św. złożyli 
W dalszym ciągu na ręce ks. arcybiskupa Byczewskie­
go: prezydja Czerwonego Krzyża, c. k. sadów, c. k. 
Rady szkolnej krajowej, c. k. prokuratorji skarbu, c. k. 
poczty, c. k, kolei pezydenci miasta, rektorowie poli­
techniki i akademji w eterynarii, dyrekcji lasów i dóbr 
państwowych, prezydjum stronnictwa kaiok-uarodo 
wego, sodalicje i wieie innych instytucji i usób.



— Wojna a prasa prowincjonalna. Od wybuchu 
w ojny tarnow ska „Pogoń" i jedna z gazet stanisła­
w owskich zaczęły Wychodzić codziennie.

— Zdrojowiska na Czerwony Krzyż. Chorych, bę­
dących pod opieką Czerwonego Krzyża ofiarowały się 
przyjąć w dalszym ciągu następujące zdrojowiska i u- 
? dr o Miska: Lubień 50 żołnierzy i 5 oficerów, Rabka 
(cały zakład), tudriteż wilia „Regina" (wfasć. Maria 
Pappee), oraz całe uzdrowisko Bystra (powiat Biała). 
Do bezpłatnych usług dla chorych zgłosił się w Zako­
panem dr. Stefan Rudzki

— Na Czerwony Krzyż złożyli w  Sanatorium 
Czerwonego Krzyża w  dalszym ciągu; Franciszka 
Pelecl.owa k 5, firma Iryk et Lasocki sO, firma Md 
koiasch i Ska 142, firma W . Bilińskiego następca B. 
Róssel 15.50, Yalgagini z W iednia 55, firma Gafota 10 
par obuwia Sb Sam arytanek w yruszających na plac 
boju i 4 pary  obuwia dla rekonwalescentów, firma 
Finkelstein et Fehl 10 żelaznych łóżek, baron Bruni- 
eki 1 koc.

Na C zerw iny  Krzyż złożyli w  dalszym ciągu w 
komitecie pomocniczym pań „Czerwonego K rzy ża ’: 
P. M arszałkowa Niezabitowska 1000 kor., M aria San- 
delowa 20, W ładysław  Pizat 20, starostw o w Nowym, 
Targu 180, adw okat Józef Parnas 100, Anna Janczew ­
ska 10, Fanny fa je th  12, sędzia z Mielnicy Wilhelm 
Tadejner zebiane z okazji Urodzin Naji. Pana 73.71, 
starostw o w Pocmajcach z drobnych składek 71.07.

Józefa Pasław ską 2 poduszki, 2 poszewki, koł­
drę, 2 prześcieradła'. M arja Sandelowa 3 poduszki, 
jasiek, kołdrę, 2 koce, ó prześcieiadeł, 11 poszewek. 
8 ręczników; Muller 400 papierosów', flaszkę soku ma­
linowego; kuchmistrz Sochacki flaszkę soku, miodo- 
wnik; Piasecka kanapę, słomiany m ateiac, um ywal­
nię, miednicę.

— V/ Wiedniu w  kościele polskim odbyło się 25 
bm nabożeństwo błagalne o pomyślny wynik wojny.

— Na skarb wojenny 25 prc. przeznacza p. Kazi­
mierz Baranowski w  Chocimierzu z rozsprzedaży 
swej broszury': „Zioła lekarskie". ,

— Podziękowanie. Dzielnym i zacnymi żołnie­
rzom, którzy przez dra Wilh. Lautersteina z powodu 
zw ycięstw a pod Radziwiłłowem w  dniu 15 bm. złożyli 
20 kor 30 hal. na rzecz komitetu Czerwonego Krzyża 
w Brodach — składa komitet brodzki.

— Ograniczanie wydaw nictwa. Z powodu sto­
sunków spow'odow'anych wojną, w id z ia ł polskiego 
toarzystw a politechnicznego uchwalił Ograniczyć 
czasowo wydawnictwo „Czasopisma Technicznego" 
w' ten sposób, że w miesiącu sierpniu ukazały się tylko 
dwa numery (z 5 i 25) i jest zamierzone w'ydanie je­
dnego numeru w  d. 15 września. Z powodu trudno­
ści pocztowych, jak również w obec nowołania wielu 
yzłonKÓw tówrarzy stw a do służby' wojennej w strzy­
maną została w ysyłka numerów aż do czasu, gdy 
wrócą normalne stosunki pocztow'e, poszczególnym 
członkom posyła się na żądanie pismb, bez Odpowie­
dzialności za ewmntualne niedoręczenie,

— Ukraińska reprezentacja poselska odby ła w 
sobotę naradę poa przewodnictwem d„ J. Romariczu 
ka. Pcwrzięto szereg uchwał, międży innemi posta­
wiono w celu strzeżenia interesów ukraińskich odby­
wać posieazenia awa razy' tygodniowo.

— Z żałobnej karty. Jan Burda, profesor gimna­
zjum II w Rzeszowie zm arł w Babicy koło Rzeszowa, 
przeżyw szy lat 37.

— Odznaczenie. Cesarz nadał panu Emerichowi 
Lessnerowi, dyrektorowi ekspedycji ogłoszeń M. Du­
ke--,a NfaSt. Tow. akc. w Wiedniu, tytuł radcy cesar­
skiego z uwolnieniem od taksy.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę śp. 
Oicu naszemu jn lju szoy i Rernaczkowi, pamięć Je­
go uczei-.i, a nam okazali współczucie z powodu 
tej bolesnej straty — składam y na tej drodze naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

Karol I Marja Bernaczkowie 
Adolfina Bemaczkówiia. 

12042 Adam i Juija Karchesy’owie.

EaEssłny KnmifBł narodowy.
W ydział skarbow y Naczelnego Komitetu Narodowe­

go ogłasza: Pó dzień 20 bm. wpłynęła do kasy N. K N. łą­
cznie z wykazanemi poprzfednio kwotami zebranemu przez 
dawny Centralny Komitet Narodowy kwota 99.2o3 K 79 h.

W  tej kwocie mieszćzą się lmędzy innemi następujące 
pozycje: ks. Szydelski 50 U„ Jan Lerski 100 k., WojeicCIi 
Biechoński 100 k., Stanisław Miziewicz 250 k„ Roman Paim- 
stein 20 k., Kazimierz Duli 200 k., pani Jakuoska 50 k„ Ka­
zimierz Gąsiorowski 200 k., Marja Tarnaw ska 50 k„ Karol 
Baurowicz 20 k„ St. Nowakowski 50 k., Zygmunt Kędzier­
ski 189 k. 34 h„ Ernest Adam 500 k., P. Żebrowski z Lubień 
ca 15 k., L. Żebrowski 10 k\. Jozef Zgórski 50 k„ St. Budzyń­
ski 500 k., Aleksander Kozikowski 500 k„ J. S. S. 100 k„ 
Jrljan Rużycki 50 k., Lud. Bernacki 30 k., Wojciech Dem­
biński 100 k., OO Franciszkanie Lwów 2Ó0 k., K. J. R. 100 
k., Karol Klimowicz 200 k., Franc Heller 40 k.. P iotr Szad­
kowski 100 k., dr. MóraWiccki 100 W enantowa Szydłow­
ska 100 k.. Micńal Sawicki 100 k., Jan Miciek 10 k., Leon 
Piniński 500 k., Michalina Michalska 10 k., Starn "Korytko 
150 rubli, Karol Gilowski 100 k., Józei PadeWski 500 k., Ka­
tarzyna Swieżawska 10 k., Wojciech Krzyżagórski 50 kor., 
Romuald Dziewulski 20 k., I. H. Brzozowski 31 k., Juija i An­
tonina Fritsche 6 k., Stefan Miński od klijentów przy kasie

32 k .. K. E .-Zakuew ski 30 k , Jan Gawlikowski 5 k., Maria 
W asylkiewiczówna ló k., ks. Aug. Cybu,ski 110 k. 6 h„ B. 
Ciechulski 21) k., K. Obeiski H k., Jan Urbanowski U) k Ju­
lian Goląbski 25 k„ Urzędnicy pnwsz. zakładu pcnsyincg>i 
20 k., Mikolai, 'Włodzimierz i Mieczysław Zagórscy 30 k., 
Leon Aschheiii 20 k., ks Aut. Saczyński 4,2 k. 12 h„ W. Bie- 
niev sk. 30 k., Marja Szaikowska 20 k ,  OO, Dominikanie 
15.000 k., ks. Winc. Czyżewski ze składek pai„fiati 370 k„ 
Kółko rolnicze w  Iiolusku 400 k,, mieszkańcy Holoska 124 k., 
Ludwik* Rygierowa 24 k., B. Kozubski 50 k,. Stan. Zabłocki 
1O0 k., Tad. Stauisz ze zbiórki 160 koi., Wlad. Prokopowicz 
200 k., Kaz. Lipski 200 k„ Fug, Pierożyński 250 k„ Tekla Wi- 
niarzowa 30 k Maria Waiush 10 k., Apolinary Serafiński 
20 L , Teodoia Adanioiwska 6 lt„ P. Piszczak od kolejarzy z 
Rogóżna 54 k. 10 IV, Józef Ekielski 20 k , Tad. Wodziński 8 
k. 82 h., OO. Redemptoryści w  Tuchowie 100 k., Jerzy hr. 
Baworowski 4000 kot., Józei Milner 10 k,, Zbigniew HorO- 
dyński 200 k.. Ludwika Smolm 50 k,, Stan. Niernczewśki 10 
k., Trzyna z KózaCżówki 5 k., Bajerkówna z Kozaczówki 
10 k , Franc Cebtiński 10 k., ks. Ludwik W eiss ze składek 
kościelnych 144 k .  Kucharski z Krasnolesia i0 k„ Israel 
Gottesmatm 5 k., Mikołaj Dzięćkielow ski z Koaaczówki 10 k . 
Piotr Hisch z Jarem cża 162 k„ Michalina Haszcżyc 10 k,. 
Bron. Niżankowśki 15 k., Księża z Pysznicy 70 k., Antonina 
MachCżyńska 50 k., Jakób Kobierzynski 40 k., Wlad. Podla­
n ia  15 k . Ks. Paw eł Niemiec 46 k., Kółko rolnicze Wołków 
200 k , Dawid Schoenieid 50 k,, Ty+us Pawłowski 40 k.

Poborcy ze składek: 'iadeusz Tyc 195 k., Wlad. S tar- 
kiewież 187 k. 40 h„ Jan Żylski 119 k., M«rja Szatrańska 
232 k . n0 h., Marceli Chlamtacz od protesorótt Uniwersyte­
tu lw o w s k ie g o  daisza wpłata 1025 k., Tad. W szpiacżyński 
46S koi

Na kwotę 2979 kor., zebraną pizez poborcę D yrekto­
ffi LodzifiSkiego Bolesława, poprzednio wykazang składają 
się ra ty  podatku narodowego Tow. dla Iran dlii, przemysłu 
i rolnictwa 2000 k., dr. Ludwik Roehr 2<Tł k , Helena Szy­
mańska 100 k., W}*dj slav, Szymański iOO k ,  Kazimiera 
Lodzińska 1O0 k.. Felicjan Lixlziński 100 k„ Bolesław Lodzili- 
ski 200 k., Michał Jakubowski 5 k. Franciszek StrOnner 20 
k., Mikołaj W ęgrzyn 10 k., Mieczysław Sptfoń 2 k„ Tadeusz 
Dizymuchowski 10 k.. Mat ja Grabiańska 5 k., Henryk P ize- 
.drzymirski 2 k., Zygmunt Wołański 5 k., Henryk Kwaśniew­
ski 5 k., Zdzisława Wiszniewska 5 k„ Jadwiga Rogowska 
5 k., Karo! Holzel 5 k„ Jan Piotrowski 1 k„ Anna Piotrowska 
1 k, Stanisław M ars 100 k.

W ydział skarbow i' N. K. N. ogłasza: na kwotę Zebu 
ną prZez dr. Stefana Bartoszewicza poprzednio wykazaną 
3.915 k., składają się raty  podatku narodowego złożorte 
pizez następujące osoby: Dr. Bartoszewicz 100 k., W łodzi­
mierz Eminowicz 100 k„ Marcin Siuta 20 k . Józef P rzyby ­
łowicz 50 k„ Sylwester Zajączkowski 1Ó0 k„ Józef Prohaska 
20 k., Hemyk Macher 1000 k., Tomasz Łaszcz 300 k„ Zofja 
Kozłowska 10 k, Stanisław  Kurta 10 k., Gustaw/ Ebel 10 k., 
Antoni Smolka 5 k.. Stefan Lenartow/icz 30 k., Zygmunt Cu- 
dek 30 k „  Wit Sulimirski 100 k,, Przedsiębiorstwo W. Suli- 
mirskiego 400 k.. Przedsiębiorstwu Lasżwz-Sulimirskt 300 k., 
Kopalnia Helena 200 k„ PrzedsięolorStwo TyśmiCnica 200 k.. 
Przedsięm orstwo Tyśmienica Syndykat 100 kor. ,

t e  a p p i t .
Na północ od Lwowa, •według kursujących po- 

głosek, rozegrała się wczoraj wielka bitwa. ___
Zwy cięstwo po nasŁej stronie._________________
Dziś zostanie sprowadzonych do Lwowa $.000 

jeńców'.
Po stronią rosyjskiej wielkie straty. I po naszej 

stronią nie Frak s trat. Dziś raao fiźykat wezwał ,~ii 
leitarzy lwowskich, aby Od godz. 3 popołudniu byli do 
dyspozycji.________________ ___________________

Po stronie rosyjskiej straty olbrzymie
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Tyrqa a
Do ,,Reic)ispost“ telegrafują z Sofji d. 23 bm.
M ocarstwa trojporozumienia zrobiły w Konstan­

tynopolu wśpólnfe acmarćhe. PostoW'ić Ifójpórozuinie- 
nia oświadczyli, iż ich rządy nie itiogą uznać zakupna 
niemieckich krążowników (Gcoben i Wrocław) za 
fakt doftonany, gdyz tembardziej obecnie., niż dawniej, 
muszą uważać oba krążowniki z6 statki nieprzyjaciel­
skie..

Poseł angicLki w Sofji w rozmowie z Radosła- 
wowem sondował stanowisko Bułgarji; otrzym ał od­
powiedź, że stosunki bułgarsko-tiireckle są bardzo 
przyjacielskie i że rząd sófijski niema zupełnie powo­
du zmieniać sw'ej bezwględnei neutralności.

OśirtBii&anłc okrętu rumłffisiiiega.
Pomiędzy przyprowadzonymi do Seraiew'a ran­

nymi znajduje się także serbski komitadżi W j Zo 
\Vuić, który przeprowadzał m ordercę s. j). arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda, Prinćipa w rtó  z towa­
rzyszami prźez granicę. WTadze bośniackie długO go 
poszukiwały bezskutecznie. Teraz stwierdzono jegó 
identyczność. Wuić zapowiada ciekawe rewelacje, 
ponieważ zupełnie nie ma zamiaru w racać do Serbji.

ZnłszuZEiiie AtĘhw  nłemłBchi&h.
„Die Zeit" donosi z Malmo pod datą 23 b. iti. 

iż te wszystkie okręty niemieckie, które w chwili w y­
buchu wojny przebyw ały na morzu Błalem, zostały 
pizez Moskali sploiidrowane i zniszczone. Były to 
przeważnie okręty .handlowe. Załogi zostały wzięte 
do niewoli.

Lutnicy fiaiisascy ia hiiiaudi!.
Z Berlina donoszą do „Rcichspost";
Dzienniki holenderskie podają wiadomość, że w 

Ostatnim tygodniu schwytano w llolandji trzech lot­
ników francuskich, którzy usiłowwli z Belgji przez 
Holandię przelecieć do Niemiec w  celach 'wywiadow­
czych. Rząd holenderski zaprotestował przeciwRo na­
ruszeniu granicy.

tnofera w Besarabji.
Wedle doniesienia węgierskiego ministerstwa 

spraw- wy w nętrznych pomiędzy wojskami rosyjskie- 
mi w Besarabji zaszły Wypadki cholery.

Pojmanie współwinnego. -
.,Siidslavische KOrresp," donosi, iż kapitan przy­

byłego do Turn-Severin okręm rumuńskiego „Besara 
bia" żalił się, iż Serbowie Ostrzeliwali podczas jazdy 
Dunajem okręt pomimo, że płynął on pod flagą ru 
muiiską i białą.

Fortyfikowanie Belaraiu.
„Die Zeit" donosi z Sofii1 Dnia 8 bm, przj'był do 

Belgradu ks. Jerzy serbski, który objął dowództwo 
nad wojskami, stacjonowanemi W mieście. Roboty 
fortyfikacyjne, ktoie rozpoczęto natyemniast po ww- 
buchu woJhy, prowadzone są pod jego okiem w  przy­
spieszonym tempie W ładze wojskowy fortyfikuja 
Belgrad nietjiko  od strony Dunaju, ale także i od 
strony lądowej, aby też z tej strony zabezpieczyć go 
od ataku. Dzisiaj fortyfikov.'anie Belgradu jest w zu­
pełności ukończone

Dziembowski ociiofetikiem.
Z Berlina donoszą, że znany adwokal pcznai^ki 

a były poseł Zygmunt Dziembowski wstąpił jako o- 
ćhótnik do wojska pruskiego.

UłyKfós źytsnsśsi Słanoe ZSudn.
Pism a niemieckie donoszą z Nowego Jorku: 

P rzj gotowiije się prójeki ustaww, która ma upowa­
żnić rząd związKowy ao wydania 30 milionów dola­
rów na budowę okrętów handlowych dla zapewnie­
nia wywozu zboża i innych środków ży wności. jako- 
też bawełny.

ZAGINAŁ ŚLAD.
Z Monachium donoszą, że zamieszkały stale w 

Paryżu Maks Noidau i dzienniicarz niemiecki WiRUir 
A’ubcvan żginęh bez śladu. ęS wypuszczają, że albó pa-' 
dli ofiarą franctire-ów, lub też internowano ich w ja ­
kiejś nieznanej micjscowmści.

Ode/TO do żydów rosyjsku h.
Neues W iener JOiirnar‘ donosi: *
Po wkroczeniu wojsk austryjacko-węgierskidi 

i niemieckich na terytorium  rosyjskie, rozpowszech­
niono za zezwoleniem komend wojskowych „odezwę 
żydów austryjaćkich i niemieckich do współwyzna­
wców rosyjskich", w  którym  powiedziano:

„Miljon żydów stoi obecnie pod bronią. W ię­
ksza część znajduje się w  wojsku rossdskiem, mniej­
sza w Niemczech i Austrii. Różnica między tymi wal­
czącymi jest ta, że żydzi austryjaccy i niemieccy bro­
nią swojej wolności, inni natomiast muszą bronić 
knuta".

Odezwa przypomina następnie pogromy i pro­
ces Bejlisa i wskazuje na to, iż wybiła godzina odwe­
tu; nadchodzi Sąd Boży, do którego przyspieszenia 
żydzi są powołani w  własnym interesie. A dalej ode­
zwa rnówd:

„Jest to palec Boży, że stary  dobry Cesarz Fran­
ciszek Józef został zachowany do wieku praojców, 
aby jako narzędzie Opatrzności pomścić miljonkroć 
na krwaw ych prześladowcach żydów to, co z nimi u- 
czynili".

Odezwa w zyw a żydów rosyjskich, aby przyj­
mowali wkraczające wojska austro-węgierskie jako 
przyjaciół i nie szczędzili żadnych ofiar, jakie żydzi 
ponieśli już w rewolucji 1905 roku.

Obiecuje się żydom co następuje: Rejony osie­
dlenia będą zniesione, żydzi będą mogii uczęszczać 
do szkól i nabyw ać ziemię; najwięcej dziś uciskani 
mogą jutro juz stać się wolnymi ludźmi. W reszcie 
dane jest zapev'iiienie, że jeden z punktów traktatu 
pókojowego, który Austro-W ęgry i Niemcy podyktu­
ją zwyciężonej przy pomocy Bożej Rosji, będzie żą­
dał zupełnego równouprawnienia także żydów, któ­
rzy  pozostaną w Rosji. Gdy pójdą na ofiarę tysiące, 
to rozerw ą łańcuchy milionów. Podpis brzmi: „Wa 
si bracia w Austro-W ęgrzech i Niemczech".

W ADMINISTRACJI NASZEJ ZŁOŻONO:
Na eolską shiżb? sanitarną:

Rozalja Bielecka z Cżticzinan k. 2. C. k. żandarmeria
i poczta zebane kor 13.38. Leśni i Jadzia Winiarscy z Cfto- 
rośnicy k, 2, Antonina Wolakcnwa k. 10, J. F*. kor. 5.
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ODLOT SOKOŁÓW.
Dynów, 24 sierpnia.

V niedzielę 23  b. m. miasto nasze pożegnam 
;Swe dzieci, idące do legionów polskich.

|5nia poprzedniego Drużyna Sokola dynowska 
przystąpiła do spowiedzi i komunii św., złożyia przy­
sięgę na w.erność ojczyźnie i złączyła się z sąsiednią 

: drużyną dubiecką.
Liczba złączonych strzelców wynosi 60.
W  niedzielę c godz. 7.30 rano przyszli strzelcy 

■ w  rynsztunku bojowym do kościoła, aby wysłuchać 
m szy sw. usłyszeć słowa otuchy z ust kapłana i o- 
deb ra t błogosławieństwo na drogę. Kazanie patryjo- 
tyczne wygłosił ks. Fr. Błotnicki. Kaznodzieja skre­
ś lił medolę braci naszych pod zaborem rosyjskim, 
wskazał, iż obecną chwilę Bóg nam do porachunku 
z _ wrogiem wyznaczył, a w ykazaw szy wreszcie, ja- 
kiemi cnotami żołnierz polski odznaczać się winien, 
zakończył słow y:

_ „Idźcie z Bogiem, a wracajcie jako zwycięzcy... 
Idźcie z Bogiem, a o wolnej Polsce nam wkrótce w ia­
domość przynieście... Niech was Bóg wszechmogący 
i królowa korony Polskiej prow adzi!“

Błogosławieństwa odchodzącym udzielił ks. ka­
nonik Gałustowicz.

Wychodzących strzelców z kościoła panie obsy­
pały kwiatami.

P rzed kościołem przemówdl prezes Sokoła ur. 
Benoni, żegnając swych podwładnych i podkreślając 
z dumą, iż drużyna nasza prawie w całości z synów 
mleszczańskicn się składa. Ozwały się okrzyki: „Czo­
łem! Sława! Cześć!"

Następnie imieniem gminy pożegnał strzelców 
p. B!cga i zaznaczył, że miasto o dzieciach swycn 

• dbać będzie i ofiar nie ^oszczędzi, aby żołnierz polski 
miał wszystko, co żołnierzowi potrzebne.

Po krótkiem pożegnaniu się z rodzicami, zanu­
ciwszy pieśń lęgjonów, drużyna udała się w drogę. 
Odprowadzono odchodzących daleko poza Dynów 
-V niejednerrf oku zakręciły się łzy, z niejednych pier- 
i wydarło się westchnienie, panowano jednak nad so­

ją, aby nie rozczulać bezpotrzebnie żołnierzy, co z 
zapałem w yśpiew yw ali:

 od W arszaw y aż do Petersburga
za Moskalami marsz, marsz, m arsz!"

Trudno było się rozłączyć, ale wreszcie za­
brzmiała komenda: „Baczność! Pełny krok! Nikomu 
j cywilnych dalej iść nie wolno!"

Jeszcze jedno: „Idźcie z Bogiem! Czołem!" i 
zare mundury strzelców zniknęły nam na zakręcie 
‘.rogi, tylko czerwona chorągiewka furgonu jadącego 

za nimi długo widoczną była.
Rozrzewnieni wróciliśmy do domu, lecz nie po 

■>, aby płakać, ale aby ze wszystkich sił ojczyźnie 
hiżyć: organizuje się Sową drużynę, ściąga się poda­
je narodowy, urządza się szpital dla sześćdziesięciu 
■rzelców. Datki w gotówce i naturze sypią się hojnie,

zi-eż pod bron się zgłasza, panie stw orzyły  od- 
•ział sanitarny. P raca w re w całej pełni a w szystko 
..!a Ojczyzny.

Dynowiczanwi.
-----------------------------

Dubiecko, 24 sierpnia.
Nasz zakątek liczący zaledwie tysiąc kilkaset 

!usz, odcięty prawie od świata, przeżył dnia 21 b. m. 
awiie tak podniosłe i rzewne zarazem, iż chwile te 

' .itóęleinu z uczestników’' w  długiej, niezatartej pozo­
waną pamięci! W yekwipowana całkiem i należycie 
yćwiczona drużyna nasza S. D. S. w liczbie 27 ludzi 

•■-■yruszjta dnia tego na pole walki, żegnana i blogo- 
lawiona przez tych, co niestety na miejscu pozostać 
'.usieli! A dm żyna ta, to prawic sami chłopcy mie- 
zczańscy i synowie włościan okolicznych.

K o r n e l  M a k u s z y ń s k i .

S łS E ic e  w  h e rb ie .
P O W I E Ś  Ć.

(Ciąg dalszy.)
— W  polu, pracuje im mnie.

— A dziewica co robi?
— Modli się za nmite.
I zaśmiali się obaj, bardzo cicho. Bolski nawet 

rozejrzał się, czy gdzie jaki Kusztyk lub inna mara nie 
wylezie z chaszczów. Szok patrzył na Dolskiego już 
z uznaniem i jakby z radością.

— Jeśli się ona modli za ciebie, — rzeki — bę­
dziesz z pewnością zbawiony.

— Ja  ci też za to ręczę.
— Na coś ją Wziął? Hc?
— Na współczucie — odrzekł Bolski z zadowole­

niem i uśmiechnął się, jak wynalazca, który odkrył po­
trzebę jakiegoś kółeczka w  maszynerii. — Słuchaj no, 
Szok...

— Oto moje ucho!
— Może się zdarzyć, że panna Relska zechce 

kiedy porozmawiać z taką hyeną, jak ty ; kooicty m a­
ją nieprawdopodobne pomysły, — w tedy, Szok, mu­
sisz łgać.

— Na jaki tem at?
— Na ten sam, na który ja łgałem. Uczyń to dla 

przyjaciela; pamiętaj, że jestem nieszczęśliwy w mi­
łości.

— Stary kawał. — wtrącił Szok.

1 kękny plon w ydała nasza zaledwie jednoroczna 
praca! Jak ich  to pionierów oświaty w ypraw iam y te­
raz między lud przyszłego Królestwa Polskiego! Ńiecti 
go uświadamiają dalej i sposobią do w alk  z odwie­
cznym wrogiem a w yw alczyw szy mu wolność, sze­
rzą potem pośród niego nabytą tu kulturę i miłość 
ojczyzny. A dodać jeszcze należy, iż pozostało tu je- 
szgze kilku tylko członków drużyny, których odrzu­
cił lekarz, jako należycie jeszcze merozwiniętych lub 
dotkniętycn w adą organiczną, a ci, widząc swych od­
chodzących na pole walki druhów, z płaczem doma­
gali się jeszcze koniecznie przyjęcia ich w szeregi!

Wyćwiczeniem naszych legionistów zajmował 
się naczelnik' Sokoła dh Feliks Kory, całem zaś w ye­
kwipowaniem do najdrobniejszych szczegółów wice­
prezes Sokola i komendant miejscowy S. D. S. adwo­
kat dr. Stanisław Skąpski. Ofiary na wyekwipowanie 
drużyny popłynęły zewsząd obticie, pomimo, iż nasze 
miasteczko tak małe a na okolicę, pozbawioną więk­
szych dworów, liczyć nie było można. (Właściciel 
Dubiecka Stanisław  hr. Konarski od roku przebyw a 
przy żonie chorej w Krakowie). Kółko rolnicze ofia­
rowało również towarów  za kwotę 100 kor , a nasze 
ubogie Koło T. S. L. zasiłek w wysokości 50 kor., po­
zostałą resztę funduszów odesłało Koło do Głównego 
zarządu T. S. L. w Krakowie, który obecnie będąc po­
zbawiony subwencji a mając liczne zobowiązania, 
znajduje s:ę w bardzo przykrej sytuacji.

Rano członkowie drużyny wyspowiadali się, a 
następnie w urządzonern na ich intencję uroczystem 
nabożeństwie przyjęli komunję św.

Nabożeństwo odprawił tutejszy dziekan i pro­
boszcz ks. Michał Górnicki, asystow ał mu między 
innymi znany działacz społeczny i patryjota ks Lu­
dwik Bira z Bachórca. Kościół zapełniły tłumy, w ier­
nych, a gdy po rozpoczęciu mszy św. odezwała się 
z chóru pieśń „Boże Ojcze Twoje dzieci", w szyscy o- 
becni rzucili się na kolana i ze łzami w oczach wspól­
nie śpiewać zaczęli. Podobnie w szystkie dalsze pie­
śni patryjotyczne śpiewano do końca mszy św. wspól­
nie.

A kiedy podczas nabożeństwa zaczęli nasi legio­
niści zbliżać się do ołtarza w pełnym rynsztunku, c e ­
lem przyjęcia komunii św., ogarnęło wszystkich takie 
wzruszenie, iż cały kościół formalnie zatrząsł się od 
płaczu a przeciągłe łkania długo uciszyć się nie mogły.

Po skończonem nabożeństwie przemówił do dru­
żyny od ołtarza nasz poczciwy dziekan. Łzy cisnące 
się do oczu długo mu mówić nie dawały, a gdy w re­
szcie przemówił, mówił tak serdecznie, tak rzewnie, 
przytaczając przy tem różne cytaty z  pisma świętego 
zastosowane do obecnej chwdli, iż razem z ks. Górni­
ckim cały kościół płakał i wspólnie z nim siał błogo­
sławieństwo drużynie naszej na dalszą drogę, oddając 
ją w opiekę naszej króiowrej Korony Polskiej.

Następnie każdemu z członków drużyny zawiesił 
ks. Górnicki na szyi m edafk z wizerunkiem Najświęt­
szej Panny Marii, przedtem je poświęciwszy i odpra­
wiwszy przepisane modlitwy.

Zarządzone podczas nabożeństwa składki na dal­
sze wyekwipowanie drużyny w ydały jeszcze nadspo­
dziewany wynik. Zebrano około paręset koron, a 
składane datki pochodziły przeważnie osd naszych 
włościanek, które formalnie cisnęły się do tacy i cza­
pek sokolich, prosząc o przyjęcie swych ofiar!

Po skończonem naoożeństwie ustaw iła się na­
sza drużyna na cmentarzu kościelnyrm w cieniu odwie­
cznych, zdobiących go lip, według podania jeszcze 
przez P iotra Kmitę zasadzonych. Tu przemówił do 
drużyny w  płomiennych, podniosłych słowach komen­
dant miejscowy S, D. S. dr. Stanisław Skąpski, koń­
cząc okrzykiem na cześć powstającej wolnej niepo­
dległej Polski, ks. Górnicki poświęcił potem ustawio­
ną w kozły broń, a następnie wśród uroczystej ciszy, 
przerywanej tylko łkaniem obecnych, odebrał di.

— Dla niej najstarszy jest jeszcze za nowy, to 
jest małe dziecko, które ma bardzo wielkie serce i nie 
wie, co z tem zrobić.

— Tyś ją już pouczył?
— Niech Pan Bóg broni. Co cię to zresztą ob­

chodzi? Pamiętaj tylko, że niema nieszczęśliwszego 
człowieka nademnie.

— Czy płakać mi wolno, kiedy jej to oświad­
czę ?

— ( iłupiś!
— Rozumiem, to  ona ma płakać. Ty, Bolski, 

jesteś doskonały' reżyser, czemu ty  właściwie me pi­
szesz na scenę? Ale dobrze, chcesz być nieszczęśli­
wy, będziesz nieszczęśliwy. Powiadam ci, że się Pan 
Bóg nad tobą ulituje, kiedy ja zacznę wykładać o two- 
jem nieszczęściu. 1 z miłości jesteś nieszczęśliwy?

— Nie mów co, jak i kiedy, bo i tak nic nie 
wiesz, ale z miłości.

— Ona umarła?
— Kto taki?
— No ta, którą kochałeś? Muszę w'ziąć przec.eż 

dokładną rniarę na twoje nieszczęście. Wiesz, że z 
tych czasów, kiedy tak cierpiałeś i  miłość?1, pozostało 
ci pięć siwych włosów i ta zm arszczka na czole. P rzy ­
sięgam ci, że to z tych czasów, pamiętam, jakby dziś.

Bolski śmiał się cicho z bezczelnych dowcipów 
Szoka i zdiąw szy kapelusz, chłodził glowe w  rzezkim 
chłodzie wieczora, czuł bowiem, że godzinną rozmo­
wą z Relską jest nieco znużony i nerwy w  nim jeszcze 
drżały, które zw ietrzyw szy kobietę, me mogły się 
jeszcze uspokoić.

Pomyślał Bolski, wlokąc się powoli u 
boku Szoka, który dreptał na pałąkowra-

Skąpski od członków drużyny ślubowanie na posłu­
szeństwo i ochocze ponoszenie tzelkich ofiar potrze­
bnych do odbudowania Ojczyz:

Wzmocniona tak na duchu uiżyna udała się na­
stępnie, poprzedzana przez ocl ńiczą straż ogniowa 
i tłumy publiczności do sali Sok’ L, gdzie czekały już 
na nią pp. drow a Marja Skąpska i drow a Dorota Do­
brzańska, żona miejscowego lekarza ze śniadaniem.

Te same panie przygotow ały też dla drużyny 
skromny obiad, o czem dowiedziawszy się inne tu te j­
sze panie przybyły licsznie, każda coś ze sobą przyno­
sząc i wspólnie potem drużynę obsługiwały

Nie obeszło się też przy tein bez serdecznych to­
astów  i stosownych przemówień.

Rozochocona drużyna zaśpiewała na podzięko­
wanie kuka pieśni narodowych, naw et żołnierskich, te 
ostatnie z wielkim animsrszem.

Około godz. 3 poptoludniu zebrali się w szyscy 
przed salą Sokola.

Dh Kory oddał komendę drużyny inżynierowi 
Starzewskiemu, poczem zaczęto szykować się do o- 
dejścia. Cala nasza inteligencja i ludność miejscowa 
a naw et i okoliczna otoczyły drużynę. P rzybyła też 
miejscowa Kapela żydow ska i straż ogniowa ochotni­
cza, aby pożegnać odchodzących. W szystko łkało i 
zalewało się łzami, lecz łzami radości.

Posypały się kwiaty, które formalnie, drużynę 
naszą sobą przysłoniły. Zaczęli się też tłumnie cisnąć 
do odchodzących, każdy wsuwając coś do ręki, prze­
ważnie cukry i papierosy a naw et i pieniądze i tak 
przeciskając się przez tłumy żegnających, puścili się 
legioniści gościńcem do Dynowa, a za nimi prawne ca­
łe Dubiecko, naw et żandarm eria i stacjonowani tu po- 
spolitacy.

Praw ie w szyscy odprowadzili drużynę naszą aż 
do Bachórca a wielu bardzo, między nimi dr. Skąpski, 
Kory i sędzia Jurkiewicz aż do samego Dynowa, 
gdzie się złączyli z drużyną zorganizowaną tamże 
przez delegowanego od krajowego Związku Sokole­
go podporucznika Jana P^zylipskiego.

Złączone tak obydwie drużyny w yruszyły  ped 
komendą Przylipskiego dnia 23 b. rn. po wysłuchaniu 
rnszy św. z Dynowa dalej ku Krakowowi. Na poże­
gnanie w jrstąpiło całe miasto Dynów. Odchodzących 
zaopatrzono obficie w potrzebne na drogę prowianty, 
każdy co mógł ofiarował, żegnając ze łzami odcho­
dzących.

Panie rzucały za nimi kwiatami. Prezes Sokoła 
dr. Benoni pożegnał ich serdeczną przemową, rów­
nież dyrektor szkoły tamtejszej Biega i burm istrz mia* 
sta Wolański.

Odchodzących odprowadzono aż do dworca ko 
lejowego w  Bachorzu, skąd pomaszerowali dalej w 
kierunku ku Delągówce.

Z Dynowa wyruszyło 32 członków S. D. S„ ca­
ły oddział w raz z podporucznikiem Przylipskim w y­
nosi zatem 60 ludzi.

Żałować należy, żc do oddziału nie przyłączyła 
się jeszcze drużyna z Babic n. S„ jak było poprzednio 
nostanowione, lecz w ostatniej chwili zaszły jakieś 
przeszkody, ku wielkiemu zmartwieniu chłopców Ba- 
bickicb i drużyny naszej.

Obecnie odbyć się ma nowy zaciąg w  Dubiecku 
i w  Dynowie, do którego zaczynają się już zgłasza', 
włościanie okoliczni. Będzie to oddział czysto chło' - 
ski!

Dr. Cz. N.

P I U S  X  0  R O S I Ł
W  „W iener Allg. Zeitung" pisze ar, J. Szeps:
Dnia 10 października 1904 zmarły papież raczył 

mnie przyjąć na pryw atnej audjencji, która trw ała 
trzy kwadranse. Część rozmowy, za zezwoleniem ś.

j hilłj m m sssaBmaaymaKwnimatam tFrwrrwr”  saemâ MoaiaummBm
tych nogach, — ostrożnie patrzący w  głu­
chą ciemność krzew ów i bojaźliwie nasłuchujący k a >  
óego szmeru, kiedy spłoszony kos porwą! się nagle 
i od.lat.ał w  zaciśniejszą kryjówkę, — że panna Relska 
jest bardzo ładna; dziecinna tw arzyczka, objęta pło­
mieniem rumieńca, miała w  sobie jakiś św ięty wyraz 
nieskończonej dobroci, patrzącej oczyma jasnemi, jak 
dw a przeczyste źródła. Najpiękniejszą była w cirWili, 
kiedy dziecinne spojrzenie ustroiła w  dostojną powa­
gę, obiecującą mu modlitwę — za niego. Zdawało się 
Eolskiemu, że go wspomnienie tego „świetego obraz­
ka" trochę rozm arza tak. że westchnął nieznacznie, 
co V  tej chwili zastanowiło Szoka, bacznego na w szy­
stko.

— Bolski, — rzekł, — nie dobrze jest w zdychać 
po nocy.

— Bądź spokojny, ja już z tego wyrosłem.
— Powieazże mi, jaka ona jest?
— To jest taka mniszka, k tóra czeka, aby ją po­

rw ał królewicz.
— A stary  Relski jest smok? VoiIa!
— Zdaje mi się, że ona myje tw arz tylko świę­

coną wodą, ale na dziewicze serca święcona woda, 
uważasz, jest na nic.

— Nic miałem z święcona wodą nigdy nic do czy­
nienia, ale uważam. I tak sobie myślę, że ona jeszcze 
zupełnie nie zmarniała w  tym pałacu inwalidów i że 
musi na nią przyjść taki czas, kiedy jej tc graty o- 
brzydną. Masz szczęście, Bolski, boś przyjechał w 
sam czas, tylko po jakiego djabla mnie tu ciągnąłeś 
ze sobą? Przyzw yczajać miue chcesz do śmierć., 
czy co?

(C, d. n.)
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p. P iusa X opublikowałem w  listopadzie 1904, inne 
zapatryw ania zm arłego papieża nie nadaw ały się w 
-owy,n czasie do puLlikacji, dziś jednak stały  się nie­
zmiernie aktualnemi, gdyż Pius X z całą otw artością 
w yraził si© o postępowaniu Rosji podczas wojny ja­
pońskiej. Sympatje papieża były  bez zastrzeżeń po 
stron ie  .Japończyków, uzasadniał je zaś w  następu- 
jących słowach:

„Kapelmistrz mój Perosi wrócił niedawno z 
Królestwa Polskiego i opowiadał mi dopraw dy rze­
czy, od których w łosy stają na głowfc. W idział na 
własne oczy jak chłopów zmuszano do modłów o po­
wodzenie oręża rosyjskiego i jaki strasjzny gw ałt s to ­
sowano wobec opornych, ażeby ich uczynić powol­
nymi tyrańskiej woli władz. Ja, papiet mówię panu, 
że to postępowanie Rosjan jest bliznieiżsłwem przeciw 
Bogu, którego Nieba nie puszczą beńRarnie. W tych 
okrutnych rzeziacn, jakich się dopuszczają Rosjanie, 
powołują się oni ciągle na św ięte tmię Boże i zruewa- 

■ żają Boga, w ystaw iając Go jako spraw cę swoich czy­
nów przewrotnych. W prost w strętne jest to istne 
bałwochwalstwo Rosjan z ich obrazami świętych, kult 
bardzo daleki od prawdziwej poDożności i prawdziwej 
religijności. Serce szczerego chrześcijanina musi się 
bólem napełnić, na widok takiego nadużyw ania reii-

My katolicy w  zw ykłych czacach cierpimy już 
strasznie pod uciskiem josyjskiego despotyzmu, te iaz  
zaś, kiedy wszelkie granicy samowoli zostały prze- 
kroczone, los nasz jest godzien litości. W szystkie wie 
ści, jakie mnie dochodzą z Królestwa. Polskiego, sa 
dowoaem prawdziwie nieludzkiego sposobu postępo­
wania, jakiego Rosjanie, z zem sty za swcąe niepowo­
dzenia, dopuszczają się wopeę inowiercófw. Kara je ­
dnak nie minie rosyjskich władz rządow ych za ich 
barbarzyństw o i oręż japoński, spodziewać $ię naieży, 
(Odniesie zwycięstwo. Niebo nie może ścierpieć, żeby 
Itak nadużywano świętego imienia Bożego* jak to  się 
i  zieje u Rosjan“.

Słowa te wypowiedział papież w uajwyzszem 
(podnieceniu, i w yw arły  one zarówno na mnie jak i 
'trzech innych osooach, które były świadkami rozmo- 
wy, głębokie wrażenie.

t  DNIA,
ODWIECZNA PLOTKA

Wdniach. jak dzisiejsze, w szechw ładnego pano­
wania plotki, poczty pantoflowej, wiadomości poufnych 
od osób, mających stosunki, w  dniach, kiedy znaw­
stwo strategii, taktyici i techniki wojennej spadło nie­
spodzianie na szerokie m asy ludności, tak, iz spokojny 
i skromny dotąd obyWateh zajmujący się normalnie 
bardzo pokojowemi zajęciami, dziś z największą ła­
twością rzuca śmiałe a genialne plany zaboiczr, w y­
tyka ogolne linje działania aimii, m yiykuje wodzów — 
w  takich dniach z dziwnem poczuciem ciągłości uspo­
sobienia ludzkiego tłumu i odwiecznego panowania 
plotki i suggesiji, czyta się dokum eaty, poświęcone 

.starym  zapomnianym już wojnom Lud rzym ski z 
przed wieków', to nasz rodzoniuteńki braciszek, tak sa­
mo pełno w śród niego znawców, radców, krytyków , 
a my, ludzie dwudziestego wieku, daaemy się tak sarno 
sugestjonować plotce i bajce, iak ooywatel rzymski 
przed Chrystusem.

Konsul L. ETmftns Paullus udaje się w  r. 171 
przed Chrystusem na trzecią wojnę macedońska, i ja­
kież rady dać s\Vvm współobywatelom ? Oto jak je 
zapisał Liv/iusz

„Miejcie za prawdę tylko to, co Ja doniosę wam 
lub senatowi. Nie wzmacniajcie przezi swą łatwowier­
ność plotek, za które nikt nie jest odpowiedzialny. Wi­
dzę, iż W tej wojnie jest tak saino, >ak to już często by­
wało: nikt nie lest tak odporny na plotkę, ażeby ona 
nań w pływu nie w yw arte. Gdziekolwiek zbierze się 
chociażby dwóch, to w każdem tow arzystw ie, dali­
bóg, znajdzie się paru, którzy prow adzą wojska do 
Macedonji, dokładnie wiedza, gazie m a być obóz, ja­
kie punkty należy obsadzić, kiedy i przez_ aką prze­
łęcz trzeba w targnąć do Macedonji, gdzie powinny 
być składy, jaką drogą na ladzie i na morzu ma iść 
dowóz, kiedy należy Wydać nieprzyjacielowi bitwę, 
a kiedy lepiej w y-zekać".

Jakąż cenną radę mógłby dać obyw ateom  dzi­
siejszy konsul, w yruszając na w roga?

Obawiam się jednak, że radę, iżby mieć za praw ­
dę tylko to, co on sarn doniesie, przejęłoby dziś trochę 
sceptycznie!, niz przed wiekami. Długie życie nie na­
uczyło nas mieć bezw zględnego zautania do konsular­
nych doniesień.
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itlsfy z psia «a!K!.
„Miinch. Neueste Naochrichtęn" ogłaszają kilka 

listów z pola walki, zajmujących i charakterystycz­
nych; przytaczam y je, por.itw aż charakteryzują zna­
komicie sposób prowadzenia walk: na zachodniej i 
wschodniej granicy:

1) Kochana Marjo! — pisze żołnierz niemiecki: 
— Donoszę Ci pokrótce, te  żyję jeszcze. W czoraj 
maszerowaliśmy we Francji przez jedną w ieś. którą 
obsadził nieprzyjaciel. Zauważyliśmy to dopiero v te. 
dy, kiedyśmy się już znajdowali w środku wsi Wła- 
,śnie niosłem wodę .ze studni, kiedy naraz ze wszyst-. 
kich domów' zaczęto do nas strzelać. Kule leciały ko­
lo mojej głowy jak grad, ale żadna mnie nie trafiła. 
Wielu odniosło rany, tylko trzech naszych padło tru­
pem. Potem wszystko podpaliliśmy. W net do Ciebie 
napiszę. Bądz zdrow a, do widzem*,

2) Kochana Marjo! Donoszę Ci, iż me miałem 
szczęścia diugo m aszerować przez Francję. Już dru­
giego dnia po przejściu granicy wywiązała się mię­
dzy nami a wojskiem i cywilną ludnością straszna 
walka uliczna. W yszedłem z niej nietknięty, choć ku­
le gwizdały koło mojej głowy, Kochana Marjo, nie­
stety  muszę Ci donieść, że w  drugiej bitwie, kiedy 
nasz pułk waiczył z całą dywizją francuską, trafiły 
mnie dwie kule. Obie rany są ciężkie ale me zagraża­
ją życiu. Przewieziono mnie przez granicę do szpita­
la. Teraz pielęgnują mnie siostry Czerwonego Krzy­
ża. Jeśli Bóg pozwoli jeszcze raz pójdę na wroga. 
Strasznie nienawidzę Francuzów, poniew aż zawsze 
strzelają z tyłu i z domów, kieay się idzie, nic złego 
nie przeczuwając. Musieliśmy już podpalić cztery 
wsie i miasta. Nawet kobiety strzelają. Ale w tej bi­
twie, gdzie mnie raniono, wygraliśmy. Nieprzyjaciel 
uciekł w głąo kraju.

A oto trzeci list, a właściwie w yjątek z listu 
pewnvgo kapitana piechoty, stojącego ze sw ą kom­
panią na wschodniej granicy niemieckiej'

— Ledwo wyjechałem na urlop, otrzymałem 
depeszę, która mnie powołała na stanowisko.. Zale­
dwie stanąłem na miejscu mój bataljon już wyruszył 
w  pole. Ledwm zdążyłem zapakować swoje rzeczy i 
oto już osiem dm siedzę w  małej wsi pogranicznej na 
forpocztach

Kozaków przepędziliśmy porządnie za p an ice . 
Nie pokazują się już więcej. Banda ta  wygląda jak 
zgraja kryminalistów; ubiani są w stare szm aty a 
śmierdzą strasznie. Siedmiu rozciągnęliśmy, z d o b y liś ­
my trzy  konie, na które wsadziłem moich oficerów'. 
Ludzie po wsiach witają nas jak zbawców. Te łotry 
wszystko obraca.,ą w kupy gruzów', ale gdzie tylko 
Ujrzą pikelhautę, zmykają, zw ykle dwóch na jedni m 
konm Do mieszkańców wsi mówili, że nie mieli po­
jęcia o tak celnern strzelaniu Jest to tchórzliwa ban­
da, która bije się i pąk tylko dlatego, że im kazano, 
a |e  nie w' obroni? dobtej sprawy, ani z  miłości oj­
czyzny.

Próba charakterystyki na podstawie lsnctmy pism 
amerykańskich.

(Cła? dalszy.)
Niemniej charakterystycznym  jest wykaz nut, 

czyli tego, co am erykańscy Polacy na swych wieczor­
kach grają i .śpiewają. W ięc mamy: Bukowskiego „Tę­
sknotę kozaka’ ' (..Buła ciiwezynońka") Kozaka Uki a- 
ińca („Hej ja kozak zowut Wola"). Są to rzeczy cha­
rakterystyczne. Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że 
przed jakimi dwudziestu laty  naw'et w Ziemi krako- 
wskiej śpiewacy kaleczyli inazaurckim dyjaiektem ró­
żne „dumki", przekonani o ich wyłącznej i wyjątkowej 
w aitości muzycznej Śpiewa się aalej Moniuszki: 
„Gdybym ja była słoneczkiem na niebie", pieśni Gal­
la, kuplety Rapackiego, mnóstwo pieśni patryjoty- 
cznych, Osmańskiego „Żuawa", marsz jibardzo znany 
ze swej piękności", Pochód Sokołów „Ospały i guu- 
śny“ (mc mogli znaleźć lepszego początku!), m uzurj, 
krakowiaki, skarbczyk pieśni narodowych irp. Prócz 
tego mają Polacy am erykańscy polskie szkoły nau­
ki g ry  prawne na wszystkich instrumentach, począw­
szy od szkoły g ry  aa fortepianie a skończywszy na 
trombome, nelikonie i tuoie W iaać z  tego, że musi 
fam być wiele amatorskich kapel, co tez rzuca pewne 
św iatło na umysłowe zajęcie i upodobania naszych 
amerykańskich rodagów. Trzeba sobie tylko w yobra­
zić takiego młodego człowieka, który wróciwszy' z 
fabryki i zjadłszy kolację, wśród wieczornej ciszy 
ćwiczy na trombonie lub też tubie pełne temperamen­
tu i wrzasku m arsze słynnego kompozytora am ery­
kańskiego, Soury!

Nie widziałem żadnego polsko-amerykańskiego 
pisma humoi ystycznego. Za to wiem, iż w yszła tani 
książeczka pod tytułem „W iater humoru", barn ty ­
tuł jest tak obiecujący, iż każdy chętnie na, nim po­
przestanie. Ostatecznie, któż wie, w iatry  byw ają ró­
żne, może więc i ten hum orystyczny w iatr wywiał 
nowe pełry humoru polskiego. Jakaś firma wydaje też 
swój poradnik lekarski z opisetn chorób i lekarstw-, do­
łączając też w iersze humorystyczne i pieśni miłosne; 
musi to być humor dla konających, ułatwiający lek­
ką śmierć a godny szpitalnego bractwa.

Oczywiście „byznes" pizedewszystkięm. W  A- 
m eryce na życie trzeba ciężko pracować. Ale w wol­
nych chwilach od zajęć kwitnie życie klubowe. Pola­
cy  am erykańscy schodzą się na piłkę, na ćwiczenia 
karabinami, jaki taki wieczorem chw yta za swój heli- 
kon lub trombon i wydmuchuje na tych jerychońskich 
instrumentach, sposooiąc się oo niedzielnego w ystę­
pu r a  wieczorku, inny pow tarza rolę, bo niebrak tam 
teatrów  amatorskich i nieamatorskich, jak teatr Ro­
zmaitości, teatr „P.remjer". znów inny idzie do teatru 
Fredry, który jest nawiasem mówiąc kinoteatrem. 
Oczywiście nie brak i takich, którzy podpiwszy na­
leżycie w „salunach" urządzają burdy na ulicach, 
wzbogacając rubrykę polsko-amerykańskich pńm  p. 
ty t ..W sławiają się", większość jednak chętnie szu­
ka klubową w klórych możliwa jest jakaś wymiana 
zdań j umysłowa rozryw ka. Dostarczają jej głównie 
pisma, a pism polskich w' Ameryce mamy już dziś 
sześćdziesiąt z czego samych dzienniKów jest dwa­
naście, niemniej jednak nie brak odczytów, a naw et 
wieczorki jubileuszowe mają zwykle nanołv dydaktv- 
czno-nuclicystyczny charakter.

I tak w padł mi w ręce program uroczystości u-

rządzonej w 19il r. przez Tow. Sokół Polski w Me- 
riden w stanie Connooticut. Uroczystość odbyta się 
w  teatrze „Poli" i dla uczczenia piątej rocznicy za­
łożenia gniazda. W ięc naprzód orkiestra teatru „Po­
li’!" odegra „Marsz Sokołów". Pod tym numerem pro­
gramu jak i pod innymi znajdują się komentarze, a 
w ię c  „Ospały i gnuśny zgrzybiały ten św iat" nam 
obudzić i na nowe trzeba pchnąć tory. Zagajenie uro­
czystości przez prezesa tow. (Komentarz" Sokoie Ha.' 
sło: Ramię krzep, Ojczyźnie służ!) Przemówienie
przewodniczącego, zaproszenie goście na estradę. 
(Kom. W  zdrowem ciele zdrowry duch! Hej ramię do 
ramienia, wspólnemi łańcuchy opaszmv ziemskie ko- 
Hsko. Jeden za wszystkich, w szyscy za jednego; — 
Śpiew: Kwartet „Sokołów" z Centrali Failo R. J. 
(Kom.: Objaśnienie Organizacji i celów Sokota w Me- 
riaen). Raport publiczny 5 działalności gmazda. De­
klamacja „Na cześć Sokobw a". Mowa m ajora miasta 
Mcriden i posła do Kongresu pana T. Reilly. Odpo­
wiedź (Komm (Roaacy! załatwiajmy wszelkie in­
teresy tylko u swoich, a gdy nie możemy załatwić u 
swoich, idźmy do tych, którzy nas pop:erają.) Mowa 
przedstawiciela Z. N. P, Odpowiedź. Śpiew: „Dum­
ka" solo z akomn. tort. Ćwiczenia zastępu ćwiczące­
go gniazda w Mcriden. Przedstaw ienie: „Hanusia 
R rożańska",1 dramat w dwóch aktach Śpiew. Mazur 
pożegnalny. Ćwiczenia karabinum' Żywy obraz. (Ko- 
ment Przez oświatę do wolności. Niech żyw i nie 
trdcą nadziei i przed narodem niosą oświaty kaganiec 
Niechby tylko co dziesiąty Polak wstąpił w  szeregi 
Spkole a Moskali i Niemców czapkami p rz y b y lib y ­
śmy).'Zakończenie,; Ki ótka ,nformacia o Związku So­
kolstwa polskiego. Dla charakterystyki tak sposobu 
myślenia, jak i ferm poetyckich, jakie tam kwimą, 
przytoczę jeszcze oryginalny poemat , Marsz Soko 
łów z Mend en" (na nutę „Cc to za gwar"). Dla swegu 
gniazda w  piątą rocznicę założenia napisał naczelnik ' 
F. Dziob.

Co to za stan.
Chłop to czy pan 
Jćzie ramię przy ramieniu 
W mundury ubrań.

Biodra pas szeroki ściska.
Jakaś duma w oku błyska,
Krok żołnierski, duch rycerski,
Jakżesz on to zw * n ?!l 

To Zakon nasz 
Przed sobą masz 
Zakon śc ię ty  Sokół Polski 
Czv go ty nie znasz ?

Są o  z Meriden druhowie 
Wszystko zuchy co się zowie 
Przy Ojczyźnie wiernie stoją 
Śmiało patrzą w twarz 
Tu się dowiem, co Ojczyzna,
Co pj-zodkow naszych spuścizna,
Jak ją kochać, jak jej bronić,
Jak Polakiem b y ć ll!

Gdy przyjazie czas 
Zobaczysz nas,
Przez Ojczyznę powołani 
Wszyscy staniem wraz.
Wtenczas ujrzą nasze wrogi 
Co to włazić w cudze progu 
Jak  Sokoli bić umieją 
o to  ZaKon nasz I ! 1

Nie przypomina Wam to w szystka jakich obcho­
dów sokolich gdzieś na wsi, czy w małem miaste­
czku? Duzo ceremonjalności, mów, uroczystej powa- 
gi, śpiewy, ćwiczenia, te wiersze, trochę dobrodusznej 
buitonady i dziecinnej tromtadracji, morze szczerego 
zapału i wielką radość w ciszy pracujących komiteto­
wych, że przecie bez względu na spory osobiste, am­
bicje i ambicyjki udało się ludzi zjednoczyć, zebrać w 
kupę, pogodzić i nauczyć, wspólnego działania? O tern 
wszystkiem, o dobrej woli, wielkich chęciach i o do­
brem polskiem sercu mówi mi ten program zupełnie 
uakształt naszych „galicyjskich" uroczystości wy- 
szfyftowanych, Amerykańska jest w  nim tylko bardzo 
już rozwinięta reklama „buczerni, groserni, i saluni- 
stów".^zresztą w szystko na nasz stary  ład. Nic nowe­
go ci ludzie tam nie wymyślili i niczego nowego nie 
chcą, ideałem ich jest, aby się wszystko odbyło tak, 
Jak się na „starokrajskich" wieczorkach odby wa. B o­
gu dzięk, i za to! Nie mała to zaiste rzecz! Ten kon­
serw atyzm  naszej emigracji amerykańskiej, to zami­
łowanie „starokrajskich" tradycji, utrzym uje nasze 
kolonje w polskim duchu, utrudnia im w ynaradaw ia­
nie się.

(Dok. nast.) Je rzy  Bandrowskl.

S 7 S S M ! GSSFOOaRSSP.
ŻNIW A W ROSJI.

Uoriosiliśmy na tein miejscu, że żniwa w Rosji ogó­
łem niekorzystnie w ypadły, że mianowicie zboże jare, tia 
które w  imperium rosyjskieni najwięcej zależy, chybiło. Już 
długo pized wonią b y ł)  wiadomem, że w vo„u obecnym Ro­
sja iako kraj wywożący w  tym roku słabo się zaznaczy na 
rynku międzynarodowym, i że po świeżem zaprowadzeniu 
cła na zboże w  stosunku do Niemiec czyli utrudniwszy do­
wóz zboża Z Niemiec do Rosji, skazaną jest na wypełnienie 
biaków  w ledi ej połowie imperium przez dowóz z drugiej 
potowy. G óra więcej wydala. O urodzaiu w Królestwie Pol­
skiem donosiliśmy, że iest prawie we wszystkich działach 
ogółem dobry.

Ale naaeszła wojna, a że klimatyczne stosunki po we
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.duią, iź w  Rosji plonuje się przeważnie dopiero w  sierpniu, 
JTzeto mouilłzacjn i żniwo poczęły tam sobie nawzajem 

przeszkadzać. Swoją drogą mamy powód przypuszczać, że 
mimo wszystka spizęt w  Królestwie Polskiem przeprowa­
dza się ogółem szczęśliwie. Inaczej w  głębi Rosji, gdzie żni­
wa w  części zupełnie chybiły.

W razie wywozu względnie przywozu towarów. Ce­
lem podjęcia interwencji u właściwych czj mńków w  spra­
wie wyjątkowej odprawy przesyłek towarowych objętych 
żaka- em wywozu, wydanym czy to przez rząd austryjacko- 
wegierski czy to przez rząd niemiecki, Izba handlowa i 
przem ysłowa w zyw a wszystkie firmy interesowane w przy­
wozie surowców i fabrykatów  z Niemiec względnie w  w y­
wozie do Niemiec, aby bezzwłocznie zgłosiły się w biurze 
Izby (ul. Akademicka 17) w  godzinach urzędowych i podały 
dokładnie rodzaj i ilość towarów, które chciałyby sprowa­
dzić z Niemiec względnie wywieźć do Niemiec. Ze względu 
na to, że układy w  tej sprawie rozpocząć się mają w  naj­
bliższych dniach, Izba oczekuje bezzwłocznego przedłożenia 
odnośnych informacji i życzeń interesowanych.

.5? Giełua zuożowa w Berlinie. Giełda kawy i giełda ba­
w ełny zamknęła swe bram y w  Berlinie, ale giełda zbożowa 
funkcjonuje. Tylko handel terminowy w  niej ustał. Po w y­
buchu wojny ceny podskoczyły zaraz ogromnie, na 260 m. 
za tonnę, za kilka dni spadł kurs na 210 m. Kiika intendantur 
wojskowych podlicytowywało się zrazu wzajemnie,, czego, 
poznawszy swój błąd, zaniechały następnie. Kursy giełdy 
berlińskiej są bądź co bądź miarodajne dla kraju.

Ooccnie pow stały dwa projekty, które biorą w  Niem­
czech poważnie. Oto rolnicy mają sami wprost wojskowej 
administracji sprzedawać żyto i owies po jednolitej ustano­
wionej cenie 175 m. za tonnę, która to cena niższą jest niż o 
becny kurs. Następnie projektuje się Niemcom, aby podczas 
wojny więcej jedli żytniegu niż pszenicznego chleba, gdyż 
żyto obrodziło się znowu znacznie w Niemczech i dla całej 
ludności w ystarczy, podczas gdy pszenicę sprowadzać trze­
ba z zagranicy, co obecnie z znacznemi trudnościami jest po­
łączone, jeżeli wogóle możliwe. Ruch na giełdzie zbożowej 
w  Berlinie jest słaby! Przeważnie kupuje fiskus wojskowy' 
przez intendantury. Ruch kolejowy jest ograniczony. W rol- 
nitewie odczuwa się brak koni.

5? Utworzenie instytucji kredytowe] «a czas wojny. 
Przed kilku dniami utworzoną została instytucja bankowa 
dla Berlina, która udzielać ma kredydu, aby jan w yraził się 
szef sekcji w ministerstwie handlu Goeppert, w yratow ać go­
spodarczą samodzielność Niemiec z wojennej pożogi świata. 
W szystkie kola handlowe, i kupieckie i przemysłowe były 
pi zy naradzie reprezentowane. One też poruszyły tę myśl 
i w  obradach w kołach swych bliższych uznali potrzebę 
kredytowego banku wojenego.

Potrzeba taka zachodzi niewątpliwie także w  Austrii 
i pojedynczych jej krajach. Stagnacja i stwierdzenie stagna­
cji, ciche zamykanie przedsiębiorstw  czasowe lub zupełne, 
to nie w ystarcza dla kraju i ludzi. W  Wiedniu wertuje się 
również tę myśl a przedłożono ją przed kilku dniami taKże 
kierownikowi m inisterstwa skarbu. Baron Engel chce ją roz­
patrzeć. Niewątpliwe zaieżyć będzie od kół interesowanych, 
aby zakrrytnęiy się około przeprowadzenia spraw y i w yka­
zały, w  laki sposób odpowiedni kapitał uzyskać by można.

%■ Jarm ark w Lipsku odbędzie się rnimo wojny, tylko 
nie 30 sierpnia, ale 13 września. Piszą, że właściciele lokali, 
które się na jarm ark wynajmuje, przeprowadzili w radzie 
miejskiej Lipska uchwałę, że mimo wojny jarm ark się odbę­
dzie. Wielkiego powodzenia mieć un na pewne nie będzie. 
Najprzód będą w ystaw cy mieli trud nie mały, próby swoje 
na czas do L.pska przedostać. Następnie zjazd będzie b ar­
dzo niewielki, i mało okaże się chęci, wiclkjemi zakupnarni 
przyjmować ryzyko, mianowicie, że wszelkie nowości obli­
czone są na czas najbliższy, a ten stoi pod znakiem wejny, 
zatem stagnacji w  kupieckim ruchu.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 8 haL, najmniej 88 hal.

Cena za wiers? 50 hal., najmniej 5 wierszy (K 2.50). 
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach „Nauka . w y­
chowanie", „Posady poszukiwane" i „Zarobek — Służba" 

za wyraz 6 hal., najmniej 60 haL 
ZWRACAMY UWhGE P. T. osób, nadsyłających pod 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyirę), że nadawcy ogłoszę.', 
są zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich Mstów świadectw łub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów.

Poleconych listów z ołertaml nie przyjmujemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla jedne! osoby, 

ogłaszającemu znane], nie umieszczamy.

SSSS 2 n S 2 E 2 SH22 
l t? y is z a  S sk o Ja  

t a m t e a  d a m sk ie g o
y n i  protektoratem Eksc. Hr. 
Andrzejowej Po ockiej urzą­
dzona na wzór AKaaemji Pa­
ryskiej, według najnowszych 
w ,inagań pedagogji z zastosowa­
niem wszelkich ulepszeń, przyj­
muje zapisy uczenie codziennie
A k a d e m ic k a  1. 2 2 , I  p .
fóiElraUna K c s z lo is s l ia

z Warszawy. 4317

g g g g g g g S Ł S s

12054

na przepuklinę w pachwi­
nie brzuchu i t; d.

Gpsjp hum dia paś-
Cenniki oanno. Zamow:enia 

uskutecznia natychmiast

L, Polaczek, Sam bor CG.
uc-j w m y m p

zasta rza łe , ćnococy stiórne 
i iiobiccs, ostaniecie na tle 

neurasten ii i lccsr 4005
© r .  P B  1 8 f c l i

PASAŻ HAUS/UArjA.

IsselliE przedmioty 
da wyekwipowania wejstoegs,

jak nieprzemakalne worki do spania, plecaki, płaszcze 
gumowe, eiektr. latarki kieszonkowe, oficerskie kamasze 
ze skóry i do owijania etc. etc. dostarcza natychmiast za 
pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem naleźytości 

S. KÓNIG, WIEDEŃ I. ROTENTURMSTR. 12. J33F

NAUKA I WYCHOWANIE.
Związek nauczycielek ul. Klonawicza 7, poleca nauczyciel­

ki Pclki, Francuzki, Niemki oraz bony. Godziny urzędowe 
od lO—i 12040

Lekcje fortepianu udzielam. Ul. 29-go Listopada 54, parter
pratty.  __________________   ą !2(fc8

Zakład naukowy z prawem publiczności Amelii a Endcl
został przeniesiony do zdrowotnego lokalu (pi. Bernardyń­
ski 12A). Obejmuje: 1) Ogródek froeblowski, 2) Szkołę lu­
dową 4-klasową koedukacyjną, 3) Szkołę wydziałową 5-io 
klasową, 4) Kursy przygotowujące do m atury seminarjainej. 
Internat dla zamiejscowych. Fachowe siły nauczycielskie. 
Nauka języków obcych na podstawie konwersacji rozpoczy­
na się w ogródku froeblowskim. W pisy rozpoczną się 1-go 
września br. a 12026

Ukwaiifikowany nauczyciel udziela lekcji i przygotowuje
do egzaminów w szkołach ludowych i wydziałowych. Mu- 
rarska 35, II p drzwi 12.____________________ ______ a 12048

Ukończona konserw aiorzystka udziela lekcji gry  na forte-
pratiief. M urarska 35. II n. difrwi 12:    112049

Łatwą metodą wyuczam w krótkim czasie języka wło­
skiego. M urarska 35, I! p. drzwi 12. a 12050

PO SA D Y  POSZUKIW ANE.
Akademik piszukuje guwernerki lub innego zajęcia. Poste

.restante 22, BoTechów.     bl230ó
Młoda osoba dystyngowana, z powodu zmian zaszłych w

rodzinie pozostaje bez sposobu do życia. Poszukuje zajęcia 
jako zarządczym domu, bona, dama do tow arzystwa. Zgło­
szenia Z. P. w Adm. SI. Pol. b l2015

Rutynowana pomocnica p^c^towu-telegraficzna poszu­
kuje posady. Zgłoszenia Schwagerówna Marjampol via
Halicz.______________________________________  __  bl202j

Pomocnica pocztowa poszukuje posady. „Pomocnica"
poste rest. Bochnia._________________________  b 12022

ewentualnie ża­
bi 2u29

Magister iarmacji poszukuje posaciy,
Siępsiwa. /a h a n e  Lwów, Królewska 7.

Ekonom, Polak, żonaty, w.^k 50, tm  gnietnia praktyka 
w podolskich wielkich majątkach poszukuje posady zaraz 
ekonom a, magazyniera, kontrolora, Adres: poste restante 
M. Z. Sądowa Wisznia.   b 12030

Gorzelnik Dublańczyk z dłuższą praktyką poszukuje po-
sadyt-Z&ioszcn[a_janusze.yski, Brzeż_a.iy.____________ 11660

Francuzkę nauczycielkę do zakładu wychowawczego czy 
do domu obywatelskiego, bonę Niemkę z domów ary sto k ra­
tycznych, Niemkę z krawieczyzną, gospodj nię do samoi­
stnego, kucharkę z rcczncmi świadectwami poleca Biuro 
Lipińskiej, Kopernika 17.___________________________ b i2046

GorzcSriicy, ekonomi, gumienni, pisarze ekonomiczni, le­
śniczy, adm inistratorzy, zarządcy, ogrodnicy, furmani, ma­
szyniści, kam erdynerzy. lokaje, kuchmistrze, klucznice, mał 
żeństwa dozorcy. Biuro L_pińskiej, Kopernika 17. 1A2047

Mający praktyuę przemysrowo-bariKOwą dwaj miedzi
Królewiacy poszukują jakiegolwiek zajęcia. „Nie chcą jałmu­
żny" Biuro Sokołowskiej. , bi?045

Były właściciai dóbr obejmie każdy zarząd, ewent. domu
za kawalerskie. mieszkanie. Griinhaut, Halicki 7._____ b!2037

Dobra kucharka poszukuje miejsca dochodzącej do wię-
kszeg domu od 1 września ul. Leona Sapiehy 43. bl2044

In teligen tna panna uczciwa, spokojna, objęłaby jaką­
kolwiek posadę do pomocy pani domu ljtb do dzieci choć­
by tylko za utrzymanie Zgłoszenia ul. Piekarska 12, par­
te r drzwi I. b!2052

MIESZKANIA I SKLEPY,
3 lub 5 pokoi frontowych, komfort, ceny niskie. Kraszew­

skiego 25 ____   eli907
2 Iud 3 pokoje z przynaieżytościami, komfort, ceny

niskie. 29 Listopada 3.       el2033
Pokój umeblowany tanio, ul. Dotnagaiiczów 1, li p., 

drzwi 6 el2012
3 pokoje z kuchnią i łazienką zaraz do wynajęcia I piętro

Krasińskiego 65. __________________________ e l l Q13
1, 2, 3 p„koje z kuchnią, przedpuk.-’ m Łazarza 5. e l l (>55
Pokój umeblowany słoneczny zaraz do wynajęcia. Ture-

cka 2 (boczna Pełczyńskiej). ___________________ e 12035
Dwa pokoje z kuchnią, zupełnie urządzone od 1 września

do wynajęcia ul. Długosza 29. - el2036
Pokój umeblowany z utrzymaniem zaraz do wynajęcia.

Bliższa w,adomosć, salon mód M. Topoinickicj, Kopernika 
1, 1 p ._________________________  ei203n

1, 2, 3 pokoje ewentualnie umeblowane ś w .  Zofji 5i>.el26<ł

Etaitiy RafRtGfek
i brodawką usuwa się pewnie 
i bezboleśnie w najkrótszym  
czasie tylko przez pędzlowa- 
nie znanym ogólnie specyai- 

nym środkiem  1002
R afliB ria M k m .

Karton 80  //., pocztą o 20  h
więcej.
przez

jprowaą zić 
aptekę „Zutn

można
rómi-

schen Kaiser. Fr. Jose/, Ra- 
mert, Bruna, /  erdinands- 
gasse 14. we Lwowie: w ap­
tece Fryderyka Dewechy‘ego.

Manierki
Menażki

K u b k i
dla palsHlcli
stałe fabrykuje i dostarcza
Faiiryfca wiroMw metal, i blaszanych

T. Sobecki, Z. Hedinger i 
S. Żeranski -ni. Lwas?

Ata gazy nowa 5 (boczna Bema).

sfyiuf Rozrosną p
J43S PENSJONAT ŻEŃSKI £ ZS, '1867

zał. 1875. Przez w ładze konc. z n a k o m i t y  z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  
z p r y w a t n ą  s z k o ł ą  l u d o w ą ,  w y d z i a ł o w ą  i u z u p e ł n i a ­
j ą c ą  d l a  d z i e w c z ą t .  Zdrow e p o łożen ie . Idealny p oby t podczas w a­

kacji. W span ia ły  park . Z n ak o m ite  je fe renc je . 40 rok  szkolny. 
W le d o r t  X V le?II K a r l  t.Ti 3 2  (we w łasnym  dom u) j

r. o b o b o s o b o b o b o b c

n W S  S i  p o n i e w a ż
■ - 5  ■ w ia d z  nf

H C Z )B C D S O B O B C P ^D B O ró C IfO B O S O ffl Q
zarządzeniem “ 

nadawanie pakun-j 
ków chwilowo jest wstrzy-Q 
mane, przeto zalegające za -“ 
mówienia uskuteczni się z_ 
dniem ponownego mwarciaO 

ruchu.

0

Dziękując P. T. Publiczności z a dotychczasowe 
względy poleca się i nadal

W / & 0 A H O W O
4002 Skład  herbaty rosyjskiej w  brodach.
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Crlfeabers 12002
pod kierownictwem raacy sanitarnego Dra Ha^ 
tschek’a ponownie otwarte z d. 20 sierpnia 1914.,

m
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m
m% rap  snlfoguajakolowy

i sfi’ap suifogiiajakdltiy i kolą R
wyrobd apteki pod „iSietą Gwiazdą" i l

Piotra HiKolascfia 1
502

m  b m p w ie
jedynie skuteczne środki przeciwko

kasztowi, clirypce, zafle^mieniu, oraz 
wszelkim chorobom płucnym.

m ,
m

B  Isna M ń \  2—  br. i2’50 br. |
Należy aądać wyrobu apteki Piotra Muolascha.

Wydaje się na przepis lekarski. pgf

Aifons Gostkowski
Lwów, Zim orow icza 14.

przez wysokie c. k. Namiestnictwo mianowany i zaprzysięż

s re ± 3 r^ a , l
dia kupna i sprzedaży ropy, wosnu zieitineyo i pr oduztów tych mi­
nerałów również finansowane terenów na*'owych, kopalń procentów 

arutto i udziałów
- - O -  4016

Wszelkicn informacji w sprawie lokacji kaouału w interesach 
naftowych udziela bezinteresownie.

«isa m s  w e  seb ej bi a  sa ■  a  b  a  ts la & a  a  es es sb b  h  & 13 n  es g

Mm perłowy
najlepsza zębów,pasta do czyszczenia 

tuba 50 hai.

iU B li p o rto w a
do konserwowania ust i dziąseł, flakon 1 k.

poleca 553

l i l i i  S S B f S H
LWÓW: ul. Sykstusica 25. — KRAtkÓW: Su­
kiennice J. 20. — PRZEMYŚL: Mickiewicza 4.
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P f t T E l i T r
wyjednywa we wszystkich państwach 4007 

inżynier S .  D X Q A A 8 I i I
Drzez e. k. Rząd mianowsmy i zaprzysiężony

Wiedeń VII. Maiiahilferstr. 48.
riecznik patentowy.
(teleton 35014).

a *  m m  J »

z  n a j l e p s z y c h  w ą g iś  g a z o w y c h  d o  c e ­

ló w  k o w a l s k i c h ,  o p a i i t  i c e n t r a l n y c h  

o g r z e w a ń ,  d o s t a r c z a

ZaHtad gazowy miejski
Lwowie.w e 11965

Z drukarni „Sfowa Polskiego” 
Nakładem Spółki wydawniczej

pod zarządem Józefa L. Nowakowskiego.
.Słowo Poiskift“ Stow. zar. z ogr, poręką we Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Biega. 
Papier z d a t  Tow. suce. fabryki papieru w Bielska.


